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ROK II (V) 


Związki Zawodowe walczą 
o realizację ustroju socjalistycznego 


Tow. A. Burski omawia w czwartym dniu obrad Kongresu 
projekt statutu zrzeszenia związków zawodowych 


WARSZAWA (PAP). — W 
czwartym dniu obrad IT Kon- 
gresu Związków Zawodowych 
przewodnictwo objął członek 
ECZZ poseł Stanisław Kowal- 
czyk. 

Obrady rozpoczęły się © 
godz. 8.40 referatem p. o. prze 
whdniczącego KCZZ Aleksan- 
dra Burskiego o statucie zrze 
szenia związków zawodowych 
w Polsce, którego projekt ma 
być rozpatrzony przez Kon- 
gres. 

Delegaci z uwagą wysłu- 
chali omówienia zasad, które 
wysuwają sie na czoło w or- 
ganizacji ruchu związkowego: 
zasady powszechności, jedno- 
litości. wolności zrzeszania 
sie, dobrowolności, centrali- 
zmu demokratycznego, bezpar 


Święto 


W całaj Polsce we wszystkich 
gromadach i gminach miliony 
chłopów, kobiet, młodzieży wiej 
skiej wezmą ndział w uroczy, 
stych manifestacjach 1 obcho. 
dach Święta Imdowego. = 

Hasło jedności rucha ludowe_ 
go jest naczelnym hasłem tych 
wezrystkich obchodów. Jedność 
chłopska, której wielkim etapem 
hędzie obecne fwięto Imdowe, 
jest jednak inna od płoszonej 
ongiś przez prawicowy odłam w 
rmchn chłopskim. 

Prawicowcy głomiń solidar. 
ność biednych i średnich chło. 
piw z kapitalistami i wyzyski. 
wacłami wiejskimi 1 z reSztka. 
mi obszarmików, 

Mikołajczyk dawat prawo re. 
prezentowania chłopów wszyst. 
kim tym, których kołyski staly 
w pałacach, Wazystkim reakcjo_ 
nistom i obszarnikom. Przy po. 
macy haset jeńdnofici wsi chcieli 
skłonić pracujących chłopów do 
dobrowolnego poddania Rię wy. 
ryskowi kapitalistów, przywró. 
cić władzę wyzyskiwaczy 1 00. 
dać chłopów pod komendę ob. 
szarników i bogaczy, hy na nich 
pracowali 1 w ich interecie. prze. 
ciwstawii rię klasis robotni_ 
czej, 

Tednofó mchn chłopskiego 
jest dziś mrzeczywistniana przes 
wieś pracniącą wbrew kapitali. 
stom, w walce a kapitalistami, 
Jedność realizowana jet w Oży- 
nie Uhłopakim. W tysiącach wsi 
pracujący chłopi, członkowie 
BTL i PSL, i bezpartyjni zwożą 
ochotniczo dziesiątki tysięcy 
metrów sześciennych kamienia 
na budowę składnic, spółdzielni, 
szkół i świetlic, zńorywnią i ob. 
Elewają ostatnie ugory, zalesiają 
tysiące ha nienżytków, pomna. 
żają 1 doskonals hodowle bydła 
1 trzody, organizują współza_ 
wodnictwo pracy o Szybsze wy. 
konanie prac 1 przekraczania 
planów. Tak realizuje się jed. 
ność w pracy í walce o postęp. 

Gdy chłopi bral ndZiał w czy. 
nie poprzedzającym Kongres 
Jadności Robotniczej, kapitali. 
ści wiejscy agitowali wies prze. 
ctw czynowi. Obecnie gdy do 
Orynn święta Tmdowego stanęły 
tak wielkie i zwarta masy chło. 
pów jak nigdy dotąd, kapitali. 
fci cznjąc swe osamofmienie, są 
ostrożniejst z Ezydzeniem x It. 
fu że im sią roboty przebrało. 

Jedność urzeczywistniana w 
tegorocznym dniu Święta Ludo. 
wago to jedmość podstawo. 
wnuh mas chłopskich w praew t 


PE 


prey 


tyjności i budowy związków |skich, czego domagali się liczizostał przez delegatów długo 


zawodowych według zásad 
produkcyjnych. 

Sala reaguje oklaskami, gdy 
Aleksander Burski podkreśla, 
iże orgamizacja ruchu zawo- 
dowego wyrosła z ruchu rö- 
botniczego i opiera się na kla 
sie robotniczej. 

Ogólne zrozumienie i apro- 
batę zyskał komentarz do za- 
sady  beznartyjności 
Zasada ta nio oznacza, że ruch 
zawodowy mie ma oblicza ido 
owego. Związki zawodowe — 
stwierdził wśród oklasków 
Aleksander Burski — stoją na 
gruncie walki klasowej i wal 
czą o realizację ustroju socja- 
listycznego. 

Uwzględnienie — jako domi 
nującej myśli statutu — zbli- 
żenia aparatu związkowego 
dn szerokich mas członkow- 


Ludowe 


walce o przebudowę wsi, jed. 
ność w udziale chłopów w budo. 
wie ustrojn sprawiedliwości spo. 
łncznej. Jednoczenie SZeregów. 
chłopskich zbliża chłopów z ro. 
botnikami i umacnia sojusz ro. 
botniczo „ chłopski. 


Jedność szeregów chłopskich 
wiąże się dziś z coraz większą 
jednolitością opinii podstawo. 
wych mas chłopskich x silnym 
przeświadczeniem, że sojusz ro. 
botniczo„chłopski jest jedyną 
drogę wsi do dobrobytu i kul. 
tury. 

W domach wiejskich wspomi_ 
na się strajki 1 demonstracje 
wspólne, chłopi sami w prze. 
prłych walkach rnajdują dowo. 
dy, że dążyli do sojuszn z robot. 
nikami. 

Tradycja księdza Aciegienne_ 
go odżywa z nową siłą i staje 
się dnmg chłopów. W toj trady. 
cji szukają oni również argu. 
mentów do walki z nadużywa. 
niem religii przez reakcyjna 
część kleru dla celów antyludo_ 
wych. W masach chłopskich, a 
szczególnie wśród młodzieży 
wzmaga się zainteresowanie ide_ 
ologią klasy robotniczej, dąże. 
nie do zbliżenia ideologicznego 
z tę klasę. 

wień przechodzi głęboki pro. 
ces narastania 1 npowszechnia. 
nia się świadomości klasowej. 
Proces ten ma głębokie korze_ 
nie w przeszłości radykalnego 
ruchu chłopskiego. Przyśpieszy. 
ło go zjednoczenie klasy robot. 
niczej, rozwój walki klasowej na 
wsi, ruch łączności robotników 
1 chłopów, bdział chłopów w 
Czynie Kongresowym, Majowym 
i Czyn Święta Ludowego, 

święto Ludowe obchodzone 
jest pod hasłami jedności ruchu 
ludowego, sojuszu, robotniczo. 
chłopskiego, walki o pokój. 

Solidarność z ZSBR i krajami 
demokracji ludowej i walka ro. 
bhotników i chłopów na'całym 
świecie jest demonstracją tej 
świadomości, demonstracją zro- 
dzoną x woli podstawowych mas 
chłopskich — współgospodarzy 
kraju. 

Kla5a robotnicza Polski ży. 
wotnie zainteresowana w utrwa. 
lenin i pogłębieniu sojiszu x pra 
cujgcym chłopstwem bierze ca. 
łym sercem braterski udział w 
święcie Indowym. Klasa robot. 
nicza życzy pracującym chłopom 
jak największych sukcesów w 
precy, w walce dla dobra Pol. 
sli Tr dowei, 


ruchu: 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIE SIĘK 


ni uczestnicy dyskusji kongre 
sowej — spotkało Się ze Szcze 
gólnie życzliwym przyjęciem 
delegatów. 

Duże zainteresowanie wy- 
wołały przepisy projektu sta- 
tutu, wprowadzające pojęcie 
grupy związkowej 'z mężem 
zaufania na czele oraz ustalo- 
na zgodnie z postulatami mas 
członkowskich zasada, że rada 
zakładowa jest kierowniczym 
organem zakładowej organi- 
zacji związkowej. 


Gorącymi oklaskami przy- 
jęto końcowe oświadczenie 
Aleksandra Bnurskiego o tyn, 
że pod przewodnictwem PZPR 
klasa robotnicza zorganizowa= 
na w związkach zawodowych 
zrealizuje dążenia bojowni- 
ków socjalirmu, którzy zgineli 
w walce o lepsze jutro pro- 
letariatu. 


Po referacie tow. Bursklie- 


alowców — Rustecki, który 
na wstępie odczytał zobowią- 
zania podjęte na cześć Kon- 
gresu przez metalowców, 

W dalszym ciągu 
przemawiałfą m. ins 

Przodowniezka piacy whrze 
myśle odzieżowym. Józefa Kro 
"owa, prezes Zarz. GŁ Zw. 
Zaw. Dziennikarzy red. 
Lukrec, delegat Generalnej 
Unii Pracy Hiszpanii — Amo- 
ro. 

Znany przodownik pracy, 
Inicjator Czynu 1-majowego, 
górnik z kopalni „Brzeszcze 
Franciszek Apryas, przyjęty 


obrad 


Ministerstwa Administracji 
Publicznej zgłosił się obywa- 
tel angielski George Chaudes 
Bidwell, kierownik brytyjskie 
go ośrodka informacyjnego w 
Polsce „British Council", Pan 
G. C. Bidwell oświadczył, iż 
ze względów wyszczególnio- 
ych w przedstawionej przez 
niego pisemnej deklaracji, pra 
gnie się zrzec obywatelstwa 
angielskiego i prosi o nadanie 
mu obywatelstwa polskiego. 
Jednocześnie p. Bidwell o- 
świadczył, iż złożył wobec swo 
ich władz przełożonych w Lon 
dynie rezygnację z zajmowa- 
nego przez niego stanowiska 
i pragnie osiedlić się i prato- 
wać w Polsoe. Po rozważeniu 
sprawy i motywów p, Bidwell, 
Minister Administracji Publicz 
nej przychylił się do prośby 
jego i zarządził nadanie mu 
obywatelstwa polskiego. 
Pan Bidwell prosił 6 opu- 
blikowanie w prasie polskiej 
tekstu jego deklaracji, 
Dla wyjaśnienia podajemy, 
że „British Council“ jest rzą- 
dową instytucją angielską, zor 
ganizowaną w 1934 r. Oficjal- 
ne cele tej instytucji są okre- 
ślone w następujący sposób: 
„Rozpowszechnianie wiado- 
mości o Anglii 1 szerzenie zna 
jomości Języka angielskiego, 
zacieśnianie stosunków kultu- 
ralnych między Anglią a mny 
mi krajami". „British Coun- 
cil“ jest finansowany przez 
angielskie Ministerstwo Spraw 


Zagranicznych i Ministerstwo 


UTNIGŻ 


Człowiek, któr 


Kierownik British Council w Polsce p. 6. C. Bidwell 
prosi Rząd RP o przyznanie mu obywatelstwa polskiego 


WARSZAWA (PAP). — Do| Kolonii, odpowiedzialnym ra | 
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niemilknącymi oklaskami i o- 
krzykami: „Niech żyje!“ 

Mówca zobowiązuje się do 
dalszego zwiększenia wydoby 
cia i przekroczenia uzyska- 
nych dotąd wyników  orał 
podkreśla, że wzrostem wy- 
dajności wniesiemy najwięk- 
szy wkład w zwycięstwo sił 
postępu i pokoju. 

Po przemówieniu Francisz- 
ka Apryasa długo nie miłkną 
oklaski i okrzyki na cześć bo- 
haterów pracy. 

Gorącymi oklaskami przyj- 
muje Kongres  przodownicę 
pracy, tkaczkę ną 12 krosnach 
4 PZPR Nr 1 — Łódź, tow. 
Ramus. 

TOW. RAMUS OŚWIAD- 
CZA WŚRÓD OKLASKÓW, 
ŻE WŁOÓKNIARZE ŁÓDZCY 
ZADANIA NAKREŚLONE 
PRZEZ RUCH ZAWODOWY 
WYPEŁNIĄ W CAŁOŚCI. 


NOWY JORK (PAP) — W 
związku z odmową Ralpha Bun 
cho — b, rozjemcy ONZ w Pa. 
lestynie — przyjęcia stanowiska 
zantępry sekretarza stanu USA, 
w prasie amorykańskiej pojawi. 
ły się informacje, które rzucćn_ 
JĄ jaskrawe światło na okrutną 
dyskryminację rasowę w Bta. 


Praca — naszą siłą! 


Po górmikach -murarze biją rekordy 
1215 proc. normy 


wyrobiła trójka murarska w Zabrzu 


KATOWICE (PAP). — Dnia 
3 czerwca przy budowie do- 
mu mieszkalnego ZOR w Za- 
brzu přzy ul. Armii Ludowej 
murarz Jerzy Jakuczewicz z 
podręcznymi: Kopką Eugeniu 
szem i Warchołem Stęfanem 
z oddziału PPB Nr 8 ustano- 
wili nowy rekord murarski, 
kładąc w ciągu 8 godzin 18.089 


sztuk cegleł, wykonując 45,20 
to 


m sześc. muru. Stanowi 


nach- Zjednoczonych. 


1215 proc. normy murarskiej. 

Na budowie obecna była 
komisja złożona z przedstawi 
ciela centrali PPB, dyrekcji 
okręgowej PPB, partii póli- 
tycznych i Zwiazku Zawodo” 
wego Pracowników  Budowia 
nych, która dokonała obliczeń 
po skończonej pracy. Trójka 
murarska zarobiła w tym 
dniu ponad 13 tys. zł. ł 


' 


SA — piekło Murzynów 
Dlaczego dr Bunche odrzucił stanowisko podsekretarza stanu 


„Mam troje dzieci — oświed. 


Korespondent dziennika „New | czył Bunche — giłybym przyje_ 


York Post/', powołując się na 
oświadczenie samego Bunche, 
stwierdza, że jedna z przyczyn, 
dla których nie chce on wracać 
do Waszyngtonu, jest polityka 
segregacji rasowej w stolicy na 
merykańskiej, 


przejrzał ... 


Powoduje to, że polityka 


Jego działalność jest minister polska nie jest polityką izola- 


spraw zagranicznych. 
tish Counci“ posiada swoje 
placówki w wiekszości kra- 
jów europejskich. e 

Pan Bidwell stwierdza w 
swej deklaracji m. in. co na- 
stępuje: 

Potrzeba mi nadal idei prze 
wodniej w mej pracy, tak, jak 
jej potrzeba każdemu, kto od- 
rzucił ideologię araerykani- 
mnn, u której podstaw leży 
WILCZE PRAWO DŻUNGLI. 
Dla mnie stalo się jasne, że 
prawdziwą ideą na rzecz po- 
koju jest idea, która przema- 
wia do ogromnej większości 
ludzi pracujących i do inte- 
lektualistów świata, idea, któ- 
ra pobudza do życia  społe- 
czeństwa W KRAJACH DE- 
MORRACJI LUDOWEJ. 

Podczas 3 1 półletniego po- 
bytu mego w Polsce, przeko- 
nałem się, że RZĄD POLSKI 
POPIERANY PRZEZ NARÓD 
— PRAGNIE POKOJU, PO- 
TRZEBUJE POKOJU I WAL- 
CZY O POKÓJ. Jedynle bo- 
wiem w warunkach pokojo- 
wych może -sie Polska odbudo 
wać, rozwinąć swą kulturę, 
swą nauke, gospodarkę i po- 
wetować olbrzymie straty, po 
niesione podczas okupacji. 


CAŁA POLITYKA POLSKI 
WYPŁYWA — moim zdaniem 
— Z KONIECZNOŚCI ZA- 
PEWNIENTA TRWAŁEGO PO 
ROJU, zachowania swej su- 
werenności narodowej I obro- 
ny jej obecnych sprawiedli- 
wych granie, 


„Bri | 


cji, lecz polityką współdziała- 
nia ze wszystkimi narodami, 
które odnoszą się do niej przy 
jażnie. Postawa, zajęta przez 
polskie czynniki oficjalńe wo 
bec „British Council w Pol- 
sce — dowiodła niezbicie, jak 
to wielokrotnie podkreślałem, 
Że między Polską a Europą 
Zachodnią nie istnieje „źela- 
zna kurtyna”. Ta postawa Pol 
ski wytlaje się jeszcze bardziej 
uderzająca wobeć wielokrot» 


(Dokończenie ną str. 2-ej) 


chal do Waszyngtonn, musiął. 
bym oddać je do szkoły murzrń_ 
skiej.. zbyt długo odczuwałem 
na własnej skórze sepregacjo Ta 
sowę, sby narazić na ni moje 
dzieci'*. 

„Dla Murzyna, który nienn_ 
widzi segregacji i dyskrymina- 
cji; tak jak ja jej nienawidzę 1 
wszyscy. zresztą Murzyni — z4, 
mieszkanie w stolicy USA. jest 
równórnaczne z odbywaniem ka 
ry więzienia'', 

Dr Bunche dodał, że wpraw. 
dzie Waszyngton „nie jest wr_ 
jątkiem pod tym wzgledem'', 
ule jest stolicą USA i „stosowa. 
na w nim dyskryminacja rago. 
wa posiada doniosłe znaczenie 
symboliczne! *, i 


Kruczkowski w Moskwę 
na obchodzie 150-lecia 


urodzin Puszkina 

MOSKWA (PAP), Dnia 
3 bm. przybył do Moskwy na 
zaproszenie komitetu obchodu 
150 rocznicy urodzin Puszkina 
przewodniczący Związku Piss_ 
rzy Polskich — Leon Krncz- 
kowski, 


Dewaluwacja walut europejskich 


na porządku dziennym obrad 


marshallowskięgo 


PARYŻ (PAP). — W Pary- 
żu rozpoczęły się obrady tzw. 
Komitetu Ośmiu, wyłonione- 
go przez europejską organi- 
zację współpracy gospodar- 
czej. Porządek dzienny obrad 
przewiduje: 1) sprawozdanie 
sekretariatu generalnego za 
ubiegły okres, 2) „ułatwienie“ 
wymiany europejskiej przez 
zniesienie pewnych restrykcji 
w zakresie licencji importo- 
wych itp, 3) przygotowanie 
nowego układu w sprawie 
płatności międzyeuropejskich. 

W kołach dziennikarskich 


Od Redakcji 


Następny numer „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


we wfprek. dn. 7 


Komitetu Ośmiu 


podkreśla się, że punkt 3-ci po 
rządku dziennego napotka nie 
wątpłiwie na największe trud 
ności, gdyż dyskutowane 'he- 
dzie wówczas żądanie amery- 
kańskie w sprawie swobodnej 
wymiany walutowej i dewa- 
luacji walut europejskich. 
Prawicowe „Figaro“ stwier 
dza, że różnice zdań wśróń 
uczestników planu , Marshalla 
s4 tak pownżne, 1} mogą za- 
grozić dalszemu istnieniu eu- 


ropejskiej współpracy gospo- 
darczej, 


ukaże 
czerwca 1949 z, ma 
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Delegaci zagraniczni na K 


ongres Zw. Zawodowych 


w gościnie u robotników łódzkich 


W dniu wczorajszym przyhby_ 
ła do Łodzi grupa delegatów za_ 
granicznych na Igi Kongres 
Związków Zawodowych. Przed. 
stawiciele ruchu zawodowego 
z zagranicy zwiędzili szereg za. 
kładów pracy, oglądali żłobki, 
przedszkola i świetlice fabrycz. 
ne jak również na spotkaniach 
z robotnikami opowiadali o ży. 
cin klasy robotniezej swoich 
krajów i o swoich wrażeniach ż 
naszego Kongresn. 


SPOTRANTA 
W PABIANICACH 

Do Pabianie przybyli geście 
włoscy — sekretarz Generalnej 
Konfederacji Pracy, tow. Bitos_ 
si i tow. Antoniozi, jak również 
delegaci węgierscy, tow. tow. 
Gacz i Kristof. 

Na spotkaniu urządzonym w 
sali teatralnej PZPB w Pabtn_ 
nicach panował niesłychany en_ 
tuzjazm, Robotnicy PZPB w Pa_ 
bianicach dali wyraz swoim u_ 
czuciom prawdziwie proletarinc_ 
kiej solidarności międzynarodo_ 
wej, solidarności z bohaterskim 
ludem włoskim, walczącym prze. 
ciwko zaprzedaniu swojego kra. 
„Ju imperialistom amerykańskim, 
solidarności z bohaterskim na. 
rodom węgierskim, również jąk 
my budującym podstawy socja_ 
lizmu w swoim kraju. 

Tow. Pitosai witany serdecz_ 
nie, oświadczył między innymi: 
„eżeli kapitaliści włoscy i im_ 
porialiści amerykańscy myślą, że 
złamią walkę włoskiej klasy ro. 
botniczej, to czeka ich rozczaro. 
wanie, Robotnicy włoscy są zde. 
cydowani walczyć do końca, do 
pałnego zwycięstwo prawdziwej 
demokracji, tj. demokracji ludo_ 
wej“, 

Burzą oklasków i okrzykami 
na cześć wodza włoskiej klasy 


robotniczej, tow. Togliatti'ego, | 


odpowiedzieli zebrani robotnicy 
na przemówienie tow, Bitossi'a_ 
zo 

W imienin gości węgierskich 
przemawiał włókniarz — tow. 
Gacz, Mówił on o polskich i wę_ 
gierskich bohaterach —  przo_ 
downikach pracy, walczących 
wykonywaniem i _ przekrócze. 
niem planów produkcyjnych 
rrzeciwko planom podżegaczy 
wojennych. „Zarówno my, We. 
grzy, jak 1 Wy, Polacy, jesteś. 
my pewni swojego jutra, stano. 
wimy bowiem część składową 
wielkiego oboz pokoju, na czo. 
le którego stoi Związek Radziec_ 
ki“, 

Okrzykami ma cześć przyjaź. 
ni polsko _ węgierskiej, na cześć 
Związku Radzieckiego i Tow. 
Stalina powitali robotnicy sło. 
wa tow. Gacza. 

Goście wręczyli przodownikom 
precy węgierskie znaczki związ- 
kowe i upominki od włókniarek 
węgierskich — piękne, jedwab. 
ne chnsterzki. 

Następnie po zwiedzenin Wo_ 
jewódzkiej Szkoły PZPR udali 
sig s). do Łodzi. 


W PZPB Nr 1 
W PZPB Nr 1 już od samego 
rana panowało radosne podnie. 
cenie, Wiadomość, że przyjadą 
goście zagraniczni — delegaci 
z Kongresn Związków Zawoódo. 


wych, przechodziła z ust do nst.|po drodze 


W. Ażaijew 


Daleko od Moskwy 


'|ście przybyli da świetlicy. 


Wreszcie o godz. 13.tej przed 
gmach Nowej Tkalni zajechały 
anta, Niemilknące oklaski ze. 
branych na dziedzińcu fabrycz. 
nym robotników przywitały go. 
ści. 

Podczas gdy delegaci Rumu. 
nii, Francji i Szwecji zwiedzali 
teren Nowej Tkalni, w świetlicy 
na pierwszym piętrze zhierały 
się tłumy robotników. Każdy 
chciał zobaczyć gości, każdy 
chciał usłyszeć eo powiedzą, 

Po zwiedzeniu zakładów go. 
W 
imienin robotników powitał de_ 
logacje tow. Augustyniak ze 
Zw. Zaw. Włókniarzy. 

W imieniu delegacji szwedz.. 
kiej pozdrowił łódzkich włók. 
niarzy ob, Allard, kierownik 
Wydziałm Propagandy Federacji 
Bzwedzkich Związków Zawodo. 
wych. 

Z kolei głos zabrał wiceprze. 
wodniczący Gonęralnej Konfe. 
deracji Pracy Rumunii, Tow. 
Michał Mużyk wskazał, że w 0. 
kresie przedwojennym nie mo. 
gło hyć mowy o wzajemnym kon 
tękcie pomiędzy robotnikami 0. 
bn naszych krajów. Dziś nie tyl. 
ko ten kontakt istnieje, nie tyl. 
ko zacieśniają się więzy przy. 
jaźni, lecz jest to równocześnie 
wspólna szkoła i wspólna wy- 
miana doświadczeń, 

— Zawiozę do krajn mego — 
powiedział tow. Mnżyk to 
wszystko, czego się u WAs nau. 
czyłem, co usłyszałem na Kon. 
gresie, A usłyszałem dnżo 1 wię. 
tej jeszężo widziałem, 

— Rozumiem, że takie tempo 


odbudówy może istnieć tylko w 


naszych krajach, w krajach De. 
mokracji Ludowej, które za 
swego sojusznika mają Wielki 
Związek Radziecki. 

Przemówienie tow, Mużyka, 
tłumaczone przez drugiego człon 
ka delegacji rumuńskiej, tow. 
Kotapskiego, przerywane było 
owacyjnymi oklaskami i okrzy. 
kami na cześć przyjaźni polsko. 
rumuńskiej i Komnnistycznej 
Partii Rumunii. 

Nie mniej owacyjnymi oklas. 
kami przyjęli zebrani -gorące 
pozdrowienia od francuskiego 


Zawodowego 


Górników, tow.,|żyje Polska Didowal Niech ży- 


Duguel. Móweń wyrnził najser_|je Wasza Partia Robotnicza! 


deczniejsze podziękowanie 
wyrazy solidarności i pomoe o. 
kazaną strajkującym górnikom 
francuskim w ich walce z rodzi. 
mym i obcym kapitalizmem, 

— Przyjaźni między naszymi 
narodami, przyjaźni, która ce_ 
mentowała się we współnej wał. 
ce na barykadach w czasie Ko_ 
muny Paryskiej, we współnej 
pracy konspiracyjnej w micau 
oporu podczas ubiegłej wojny, 
nie zniszczę anglo_amerykańscy 
agenci. działający na terenie 
Francji, nie złamie żaden pakt 
atlantycki. 

— Nigdy nia będziemy wal. 
czyć przeciw krajom Demokra. 
cji Ludowej. nigdy przeciw 
Zwiąkowi Radzieckiemu. Niech 


f 
za 


Niech żyją Związki Zawodowe! 

Burzliwe oklaski zebranych 
na seli były najlepszym po- 
twierdzeniem wielkiej przyja. 
ni robotników polskich i fran. 
cuskich, 

Długo jeszcze po zakończeniu 
oficjalnej części spotkania dele_ 
gatów zagranicznych z robotni_ 
kami łódzkimi muta nie odjeż. 
dżały a terenn fabryki. Gesty 
tłum otaczał delegatów, Wszys_ 
cy chcieli w nimi porozmawiać 
i co cieknwsze w fabryce poka. 
zać. 

Na zakończenie swego pobytu 
w Łodzi goście przybyli do 
Grand Hotelu, gdzie łódzcy przo 
downicy pracy przyjmowali ich 
obiadem. 


Człowiek, który przejrzał 


Dokończenie z 1 str. 


iuralnych Anglii 4 Francji 
wskazuje wyrażnie ną to, że 
pragnie ona kulturalnej współ 
pracy. Nie znajduję w polity- 
ce Polski nawet cienia agre- 
sywnych zamierzeń, ani na 
odcinku jej własnej polityki, 
ani w dziedzinie jej porozu- 


mień z państwami sąsiadują- 
cymi, w przeciwieństwie do 
tego, co wyrażnie manifestują 
będące 
sygnatariuszami pakta atlan- 


państwa zachodnie, 


tyckiego. 


W tym wszystkim rząd an. 


rymi dowodziłem w czasie woj 
ny, przez chwilę pomierali tę po 
litykę, gdyby czerpali swa im- 
formacje nie tylko z prasy ki. 
pitalistycznej, i i 

Brytyjski wyborca zastraszo. 
ny jest przez kapitalistycznych 
demagogów, operujących OBZ- 
UZERSTWAMI I BYTRASZA. 
RIEM KOMUNIZMU I ZSRE. 
Stworzony przez nich oszczer, 
czy obraz mie ma nic wspólne- 
go z krajem, który pragnie rów 
ności społecznej, żyje w poko. 


gielski, działający pod bątutą ju, kocha pokój i dąży do u- 


pana Bevina, odegrał swoją ro- 


trwalenia pokoji. Dobre stosun 


lę, coprawda rolę drugorzędną ki nie mogą być zbudowane na 


i nie licującą dla wielkiego on. 


Tito spieszy z pomocą imperialistom 


Trockistowscy renegac!, Ti-| 


to i Rankowiez pozazdrościli 
„sławy* żandarmom, którzy 
porwali  Eislera. „Zażądał 
oni wobec tego nie mniej i nie 
więcej — tylko, by rząd ra- 
dziecki zabronił działalności 
prawdziwych patriotów i ko- 
munistów jugosłowiańskich, 
przebywających w ZSRR w 
charakterze emigrantów poli- 
tycznych, 

Co więcej — Tito * Ranko- 
wicz ośmielili się grozić ojczy 
nie postępu i wolności 
Związkowi Radzieckiemu, 
stwierdzając w swej „nocie 
dyplomatycznej”, że to rząd 
radziecki przekształca układ 
radziecko - jugosłowiański w 
„martwą literę", 

Trockistowscy renegaci ju- 
gosłowiańscy zapoczątkowali 
swoją notą mowy etap zdra- 
dzieckiej polityki, skierowa- 
nej przeciwko ZSRR i całemu 
obozowi antyimperialistyczne- 
mu. 

Jawmie i oficjalnie * podali 
rękę organizatorom antyra- 
dzieckiej polityki w świecie i 
notą swą zadeklarowali, że w 
ohydnej, 4 imperialistycznej 
kampanii antykomunistycznej 
i antypokojowej, pragną zająć 


W ubiegłym roku starczyło 
titowskim renegatom bezczel- 
ności do tego, by kierować na 
pastliwe noty do rządów» Ru- 
munii, Węgier i Bułgarii. O- 
becnie kierują oni wrogie I 
oszczercze noty do rządu Ta- 
dzieckiego, występując jaw- 
nie przeciw GŁÓWNEJ sile 
frontu pokoju. 

Do niedawna przodowała w 
kampanii, skierowanej prze- 
ciw ZSRR prasa jugosłowiań- 
ska, która stała się tubą roz- 
wydrzonej agitacji .antyra- 
dzieckiej, prowadzonej przez 
faszystowskich agentów- im- 
perializmı Obecnie rolę he- 
rolda antykomunizmu przej- 
muje otwarcie rząd jugosło- 
wiański, starający się prze- 
ścignąć najbardziej fanatycz- 
nych amerykańskich wrogów 
socjalizmu I postępu, 

Antyradziecka i antypoko- 
jowa polityka zdrajców jugo- 
słowiańskich rozwija się z nie 
ubłaganą logiką. Nikt nie mo- 
że uznać zą przypadek tego, 
że napastliwa i oszozercza no- 
ta Jugosłowiańska do ZSRR 
skierowana została właśnie w 
chwili obecnej. i 
"Znajdujemy się w okresie 
ważnych rozmów międzyna- 


świata pracy, złożone przez (e-|| zajmują w rzeczywistości |rodowych. W Paryżu zebrali 
neralnego Sekretarza  Związkupierwsze miejsca. 


się po raz pierwszy od 17 mie 


Goście z Czechosłowacji 
| przybyli do Łodzi 


Wczoraj przyjechali do Ło- 
dzi jako goście naszego mia- 
sta, prezydent m. Bratisławy 
dr Vacek z żoną Marią, wice- 
prezydent J, Vicenik oraz dyr. 
Zarządu Miejskiego dr Lehkt, 

Przybyłych przywitali p. o. 
prezydenta mgr. Sobol, prze- 
wodniczący MRN Andrzej- 
czak, tow. red. Uzdański, dyr. 
Ginsbert, oraz inni przedsta- 
wiciele naszego miasta. 

Goście nasi są po raz pierw 
szy w Polsce, zdążyli jednak 
już zauważyć, że u nas się 
nie próżnuje, widziel: bowiem 


167. 


— Proponujemy, — mówił, — przeprowadzić trasę 
lewym brzegiem do Olgochty. Co to nam da? Skrąca- 
my rurociąg o pół setki kilometrów, tak że obecnie star- 
czy nam rur — to jedno! Ułatwiamy układanie ruro- 
ciągu, ponieważ profil lewego brzegu jest o wiele rów- 
niejszy — to drugie! Idąc lewym brzegiem omijamy 
przeszkody terenowe, co pozwala nam zrezygnować 
z ustawienia drugiej stacji tłoczącej. celem pompowa- 
nia ropy na kontynencie — to trzecie. Nie trzeba be- 
dzie dwa razy przecinać Adunu i budować trudnych 
i drogich konstrukcji — to czwarte! Wreszcie jest jesz- 
cze jedna sprawa przemawiająca za lewym brzegiem. 
Wprawdzie budowa nie jest nią bezpośrednio zaintere- 
sowana, ale za to zainteresowani są mieszkańcy mia- 
sta Nowińska oraz ludzie mieszkający wzdłuż Adunu. 
Wiadomo, że w Nowińsku kończy się droga żelazna, 
która biegnie od magistrali. Dalej zaś na północ już 
nie ma drogi. Nasza trasa położona na lewym brzegu 
umożliwi drogę z Nowińska na północ. Zimą i latem 
będzie istniała łączność pomiędzy wszystkimi osadami 
na Adunie. Poza tym droga ta zbliża nas do rzeki Ol- 
gachtv która. iak jestem przekonany, stanie sie w przy« 


się domów — szczególnie na 
Śląsku. Podobała im się tak- 
że droga, którą jechali. Wi- 
dzieł świetnie zapowiadający 
się urodzaj. 

Podczas obiadu dowiedzie- 
liśmy się bliższych szczegółów 
o naszych gościach, Prezydent 
Vacek z żoną byli podczas 
wojny w partyzantce. Dr Leh 
ki zna trochę język polski, 
gdyż w 1929 roku był studen- 
tem Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie. Najlepiej 


pamięta profesora Lehr-Spła- 
wińsktego. 


W dalszym ciągu. rozmowy 


dużo sadow A interesowali się naszy- 


szłości źródłem energii elektrycznej Nowińska. 


mi przedsiębiorstwami komu- 
nalnymi, aprowizacją itd. Sty 
szeli także dużo o naszych 
wodociągach ¢ chcieliby je 
zwiedzić. Bratysława, która 
była podczas wojny cztery ra 
zy mocno bombardowana, wy 
leczyła swoje rany dzięki u- 
silnej pracy wszystkich swych 
obywatel, 


Po skończonym obiedzie go 
ście udal: się samochodami 
na mecz piłkarski Bratysława 
— Łódź, 

W. dniu dzisiejszym goście 
z Czechosłowacji zwiedzą na- 
sze miasto. 


Wia- 


śnie na Olgochcie zostanie zbudowana pierwsza wielka 
hydrostącja Dalekiego Wschodu. 
— Zresztą, towarzysze, projekt hydrostacji, jest już 


opracowany przez naszego głównego 
Greczkin, 


w uniesieniu zawołał 


inżyniera! — 
porwany pozornie 


sięcy czterej. ministrowie 
spraw zagranicznych. Jedno- 
czą się siły pokoju na całym 
świecie, przeciwstawiając fron 
tow1 imperialistów potężnie- 
jący front antywojenny. Na 
Dalekim Wschodzie imperia- 
lizm ponosi straszliwą klęskę. 

W tej sytuacji titowscy re- 
negaci śpieszą w sukurs impe- 
rialistom, atakując Związek 
Radziecki. W tej sytuacji rząd 
jugosłowiański czynnie mani- 
festuje swą solidarność z im- 
perialistami i podżepaczami 
wojennymi, podejmując nowa 
dyplomatyczną kampanię prze 
ciwko ZSRR i usiłując wzbo- 
gacić arsenał antykomunistycz 
ny „nowym!” trockistowskimi 
argumentami, j 

Tito robi co może, ze skóry 
wyłazi, by okazać pomoc 
swym imperialistycznym mo- 
codawcom, zaciętym wrogom 
narodu jugosłowiańskiego. Nie 
test oczywiście jego winą, że 
renegackie te wysiłki nie po- 
mogą w niczym, ani obęcne- 
mu rządowi jugosłowiańskie- 
mu, ani jego imperialistycz- 
nym inspiratorom. 

Nota jugosłowiańska otrzy- 


małą dobrze zasłużoną odpo-. 


wiedź od rządu radzieckiego. 
Bezczelne wystąpienie  Tita 
jeszcze bardziej spotęguje nie 
nawiść do renegata i jego klf 
ki wśród wszystkich zwolen- 
ników postępu f pokoju w 
świecie. Jeszczę bardziej po” 
głębi przepaść dzielącą rene- 
gatów od miłującego wolność 
narodu jugosłowiańsiciego, 

Gestapowcy belgradzcy nie 
zmuszą do milczenia emigran 
tów jugosłowiańskich. praw- 
dziwych socjalistów 1 demə- 
kratów, wiernych synów Jn- 
gosławił, niezłomnych bojow- 
ników o niepodległość i o bra 
terską współprace z ZSRR i 
krajami demokracji ludownj 
i wszystkimi siłami nostepn. 

Działalność tych bojawni- 
ków i wszystkich ludzi wier- 
nych zasadom marksizmu- 
lenintzmu w Jugoslawii — 
nanełnią śmiertelnym stra- 
chem serca trockistów jugo- 
słowizńskich. Tym wisksza I 
tym silniejsza  solidernością 
otoczą bojowników o wolność 
Jugosławii ludzie pracy w ca 
iym świecie, 


J. Kowalewski | 


zmniejszyć o 


piramidach broni, lecz na jed, 
nomyślności w celach 1 dąże- 
niach, na planowej gospodarce, 
lkwidującej bezrobocie i nsu. 
wającej kryzysy ekonomiczne, 
które zmuszają kraje kapitali- 
styczne do nieustannych  zbro, 
jeń, majacych zapewnić im wy 
sokio zyski, 

Okłamnjąc w ten sposób na- 
ród, rzad brytyjski 4 brytyjski 
korpus dyplomatyczny, usiłuje 
wtrącać się w wewnętrzne Apr 
wy innych krajów w sposób, 
który — moim zdaniem — nia 
odpowiada pragriemiom narodi 
brytyjskiego, Ý 

Rząd polski i naród polski 
winny  zadąć sobie pytanie: 
jaka jest wartość przyjaźni kul 
turalnej narodu, który 
się w służbę agresji wojennej 
Stanów Zjednoczonych — dla 
narodu należącego do obom, 
przeciwko któremu agresją ta 
jost skierowana? Odpowiedź po 
winna brzmieć, że przyjaźń ta 
ka nie może mieć wartości, í 
byłoby nieuczciwym, gdybyśmy 
chcieli dać inną odpowiedź, 

Długo rozważałem ten præ 
blem 1 doszedłem do wniosku, 
że British Oouneil, mimo, że w 
swoich intencjąch ma się opie, 
rać na zasadach apolitycznych, 
może w każdej chwili znaleźć 
się w sytnacjł, w której prowa 
dzić będrie działalność przeciw 
ko interesom każdego kraji o 
ideologii „odmiennej od tdeolo- 
gil Zjednoczonego Królestwa. 
Polska pragnie współpracy z 
narodem angielskim na  polm 
kulturalnym, albowiem wierzy 
— i słusznie wierzy — że NA, 
RÓD ANGIELSKI JEST LEP 
SZY, NIŻ JEGO OBECNY 
RZĄD. 

ALE POLSKA NIE CHCE 
RULTUWALNEJ INFILTRA, 
CJI RZĄDU, KTÓRY ZAAN- 
GAŻOWANY TEST W POLI. 
TYCE PAKTU ATLANTYO- 
KIEGO I PLANU MARSHAL. 
LA. 

Ponieważ sądzę, że Polacy, 
zajmując tego rodzaju porta: 
wę — mają recję i ponieważ 
British Council gdyby stanął 
mą tym stanowisku, nie mógłby 
nniknąć konfliktu z rządem 
brytyjskim — MOJA TRACA 
TUTAT STAJE SIĘ NIE, 
MOŻLIWA, 

CHCĘ BYĆ WOLNYM BY 
M60 ODDAĆ SIĘ SPRAWIB 
POKOJU, by dażyć do wyty- 
czonezo cali — do rozkwitu do 
brobytu mas pracujących, tak 
jak to czuję i widzę w Odro. 
dzonej Polsce, 


przejściach rzek i cieśniny proponujemy nie ciągnąć 
podwójnej linii rurociągu, obejść się jedną. Zapasowe 
linie można będzie zbudować, 
ciekła wzdłuż pierwszej linii 


kiędy ropa będzie już 
rurociągu, Można śmiało 


połowę rozmiary cystern na środkowych 
punktach przepompowania, 


natomiast później wybudo- 


suchym, ale równocześnie pełnym zapału przemówie- 
niem Beridzego. 

Filimonow po cichu, pewstrzymał go. Greczkin obej- 
rzał się i zażenowany szepnął do sasiada: 

— Ot, przeklęty brodacz — prawie zahypnotyzował! 
Jak zacznie mówić, jak błyśnie śłepiami, to mnie aż 
ponosi. Zapomniałem już o wszystkich swoich wątpli- 
wościach!.... 

— Proponujemy, — podniósł głos Beridze — budo- 
wać przejście przez cieśninę zimą, nie czekając lata 
Zamierzamy robić przekop na dnie cieśniny nie za po- 
mocą czerpaków, lecz stosując materiały wybuchowe. 
Proponujemy spawać rury na brzegu, ażeby je potem 
traktorami dostarczać na lód, a stamtąd opuszczać do 
rzeki. 

Według nowego projektu, proponuje sie zmniejszenie 
rozmiąrów prac, przypadających w pierwszej kolejno- 
ści, Do chwili, aż ropa pocieknie rurociągiem należy ro- 
bić tylko to, co jest konieczne. do puszezenia tej, wszy- 
stko inne będzie można zrobić później, W ten sposób 
zaoszczędzimy dużo czasu i będziemy mogli poprzestać 
na tej sile roboczej, jaką obecnie dysponujemv.. Na 


wać cysterny normalnych rozmiarów... 

Beridze spojrzał dokoła i mówił dalej. 

— Wiadomo, że biorąc pod uwagę zimę na Dalekim 
Wschodzie musimy zakopać rurociąg na głębokości 
dwóch metrów dziesięciu centymetrów. To stwarza Spe- 
cjalne termiczne warunki dla rur, w ten sposób bowiem, 
rurociąg jest zabezpieczony od zamarznięcia i raptow= 
nych skoków temperatury. To oznacza, że wzdłuż całego 
rurociągu trzeba będzie wykopać głęboki rów, a po 
ułożeniu rur, z powrotem zasypać ziemią. To stanowi: 
niejeden milion metrów sześciennych! Jeżeli nawet pu- 
ścimy w ruch wszystkich kopaczy rowów, i dodamy 
jeszcze te wszystkie ręce robocze, które nam przydzie- 
lą, to nawet i wtedy nie potrafimy wykonać tej pracy. 
Dlatego proponujemy wykopanie rowu tylko na jeden 
metr głębokości, nie zaś na dwa, ażeby potem, kiedy 
większa część robotników nie będzie już obciążona pra- 
cą, usypać ponad rowem wał wysokości jednego me- 
tra. W ten sposób rozwiążemy zagadnienie nie Zwraca 
jąc się po jeszcze kilka tysięcy robotników... Takie są 
nasze zasadnicze przesłanki... To wszystko oczywiście 
można jeszcze udowodnić technicznymi wlinsaniarm$. 
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Sukcesy 


„Szóstki“ 


„ Jak organizacja partyjna 
wywiązuje się z zadań produkcyjnych 


W okqasie słabej działalmo-| Dziedziną, w którą dotych- 
ści organizacji partyjnej nie| czas organizacja partyjna 


"NW „wełnianej szóstce”, na 
biurku sekretarza podstawo- 
wej organizacji PZPR leżą du 
że arkusze statystyczne, usia- 
ne makiem czarnych cyfr — 
kopie planów produkcyjnych 
i oszczędnościowych oraz spra 
wozdania z ich wykonania. 
Badawcze oczy sekretarza 
tow. Mał przesuwa- 
ą się z zadowoleniem wzdłuż 

łumn. Plan został wykona- 
ny z nadwyżką. Co chwila, do 
pokoju sekretarza wpadają 


współ- 
zawodnictwa. Radzą, omawia 
ją wyniki pracy, dyskutują 


Młotki leżą pd 2 miesięcy 
W PZPB Nr 4 
Dois 16, bw. ukarała sip 


„Ołówe Robofnierym" notatka, 
bowie podzisło si 
mówienie". j 


newsze Tze- 
emoya | stuama, gdyk krytyka 
bezpodstawna nie tylko nie o- 
siąga celu, lecz wprost przeciw 
nie, ośmiesza krytykującego 


nad ulepszeniami. W skrom- 
nym, niewielkim pokoiku z 
tabliczką „sekretariat PZPR“ 


rozwinęliśmy należycie kwe- 


koncentruje się życie fabryki. |stit współzawodnictwa pracy, 


Tu przebiega 
produkcji. - 
PRODUKCJA W PZPW Nr 6 
STOI DOBRZE 

Plan miesięczny za maj, 0- 
pracowany przez administra= 
cję fabryki w ramach zobo- 
wiązań powziętych przez za- 
łogę „wełnianej szóstki" dl 
uczczenia II Kongresu Związ- 
ków Zawodowych, podwyższo 
ny został o 3.664 kg. Plan ten 
wykonany został do dnia 30 
maja rb. 

Podobnie wygląda wykona- 
nie planu osze 


ślony przez admimistrację na 
sumę 24.555.238 zł załoga fa- 
bryki zwiększyła w wykona- 
miu do 43.907.993 zł, a więć 
prawie dwukrotnie. 

O poważnych tych osiągnię 
atach zadecydowała postawa 
załogi, która w trudnych wa- 
runkach pracy, potrafiła zwię 
kszyć wydatnie procent wy- 
przędu z 92 do 92,8 proc., a 
procent straconych roboczo- 
godzin zmniejszyć z 11,8 do 


mie milionowe oszczędności. 
Weżmy choćby tak niewielkie 
na pozór' zwiększenie wydajno 
ści wrzecion z 360 metrów bie 
żących na 375 mb. przędzy 


W tym jednak wypadku spra |dziennie. Daje to w stosunku 
wa wygląda nieco inaczej. Ta. |kwartalnym blisko 15 milio- 


jemnica odkryta przez 
Nr 4 dotycząca młotków do kro 
sion wyjaśniła się. 

Fabryka 


PZPB |nów złotych oszczędności. 


Setki tysięcy kg przędzy, 
miliony złotych oszczędności, 


nasza  zmmówienie |to dzieło dwu i półtysięczne- 


ma młotki wykonała! Młotki te|go oddziału robotników „weł- 
w dnin 7.4.1949 r, rostały ode-|nianej szóstki". 


brane przoz PZPB Nr 4, a 


— Do niedawna — stwier- 


więc na blisko dwa  młiesiące|dza sekretarz tow. Małolepszy 


ukazaniem si 
pesed n ę tego arty 


— w fabryce naszej nie odby- 
wały się ani narady wytwór- 


Drivi naa bardzo, że tek po|Cze, ani zebrania Rady Zakła 
Grrebne PZPB Nr 4 młotki do|dowej, ani nawet zebrania e- 


krosien automatycznych 


leżą | gzekutywy partyjnej. 


Teraz 


sobie spokojnie u nich i nikt ojiednak partia postawiła w fa 


aieh nie wie. Sprawa ta nie 
nafiepiej świadczy o 


bryce żądanie odbywania re- 


porząd-|gularnych marad wytwór- 


kach, jakie pami w powyż.|czych, uaktywnienia Rady Za 


psych Zakładach. 
Korespondent fabryczny 
„Famatka* 
Ime Kasprowicz 


kładowej w walce o wykona- 
nie glanów, oraz dopuszczenia 
przodowników pracy i racjo- 
nalizatorów na odprawy tech 
niczne. 


główny nerw | Obecnie 


jednak wciągnięto 
już blisko 35 procent całej za 
łogi do ruchu współzawodni- 
ctw 


a. 

Załoga PZPW Nr 6 szczyci 
się posiadaniem w swych sze- 
regach wielu wybitnych przo 
downików pracy, jak Geno- 
weta Madalińska, wyrabiają- 
ca 116,7 procent normy, Ge- 
nowefa Socha, lub młodzieżo- 
wa przodownica Wiesława 
Wrońska, Prządki te, przy wy 
konaniu z nadwyżką swych 
norm potrafiły równocześnie 
zmniejszyć odsetek odpadków 
0 pół procent, procent zaś /ja- 
kości podnieść o 2 do 3 proc. 
W. zespołowym współzawod- 
mictwie wyróżnił się zespół 
ob. 'Tąporka, podwyższając 
wykonanie norm z 104 procent 
w kwietniu na 119 procent, w 
maju, przy równoczesnym pod 
niesieniu jakości o pół pro- 
cent i zmniejszeniu odpadków 
o 0,8 procent. 

Mimo poważnego wkładu, 
jaki dała organizacja partyj- 
na „wełnianej szóstki“ w u- 
sprawnieniu produkcji, ma 0- 
na jeszcze, jak zresztą wiele 


PZPW Nr 6 nie zdołała się 
„wtajemniczyć*, są plany in- 
westycyjne fabryki. Jest to 
poważne miedociągnięcie, które 
należy jak najszybciej zlikwi 
dować. Organizacja musi za- 
poznać się z przebleglem wy- 
komania planu inwestycyjne- 
go i wykorzystania przezna- 
czonych na ten cel kredytów. 
Podobnie rzecz się ma ze spra 
wą wykorzystywania kredy- 
tów na akeję socjalną. Orga- 
nizacja nie jest dostatecznie 
poinformowana, ile pieniedzy 
przeznaczono na akcję żocjal- 
ną i na co się te pieniadze 
wydaje. 

Poważnym również niedo- 
ciągnięciem ze strony organi- 
zacji partyjnej jest słaby stan 
kolportażu codziennej prasy 
partyjnej. Rzecz prosta — nie 
przyczynia się to do pogłępie 
nia świadomości politycznej 
partyjniaków. 

Jesteśmy jednak pewni, że 
organizacja partyjna w PZPW 
Nr 6, która sprawnie kieruje 
wykomaniem planów produk- 
cyjnych fabryki, potrafil w 
krótkim czasie zlikwidować 
istniejące jeszcze  niedomog: 
gospodarcze ił organizacyjne 


pisarza radiowego”. 


nie ja ten przepis wymyśliłem. 
dobnego na myśl nie przyszło. 


przede wszystkim — handelek... 


Pan  Barnow 


Tylko jeśli się tej „reki“ nie bije, to ta „reka“ fatalnie dta- 
| wi wolność zawodu literata. Pisarz — poddany jej „ozułemu* 
| uściskowi — staje się tępym, zmechanizowanym, nieuczciwym 
| wyrobnikiem — wykonawcą „zamówienia handlowego". 
| właśnie ww przepis, sporządzony usg recepty 


ru bić ręki, która je żywi”. 


Te i WoO 


LJ LJ L4 r LJ 
Bierze się główkę kapuścianą 

Bierze się wywar z włoszczyzny, 10 deko kości szpikowej, 
ówierć główki kapusty, 1 cebulkę drobno poszatkowaną, trochę 
kminku, 6 dokładnie roztartych ziemniaków, pół puszki mar- 
melady pomidorowej, 3 łyżki śmietany itd, 

Co to jest? Nic nadzwyczajnego: przepis na zupę kaszubską. 

Bierze się główkę kapuścianą, starannie obraną z wszelkich 
liści, wywar z tego, co ślina przyniesie, pół kg. ozorków  jasz- 
czurczych, puszkę końskiego dowcipu, 1 kołtuna drobno poszat: 
kowanego, trochę dokładnie roztartych gorzkich migdałów, parę 
łyżek sosu dolarowego i octu „siedmiu złodziei”... 

Co to jest? Coś nadzwyczajnego: przepis na „amerykańskiego 


Żeby nie było nieporozumień, jak pragnę gumy do żucia, 


takie praktyczne rady. gospodarskie stosować? Ale za to w Ame- 
ryce, proszę was — to ho, ho, co innego. Nie takie jak „na 
Wschodzie“ podejście do rzeczy, — które są, że tak powiem — 
z ducha — obowiązuje, Grunt to „życie praktyczne” i handelek, 


A o tym przepisie na pisarza radiowego to sie właśnie do- 
wiedziałem z interesującej książki p. Eryka Barnowa (USA). 
informuje i wyjaśnia 
i adeptom amerykańskim sposoby dostania się na „antenę pisa- 
rsy“. W nomenklaturze p. Barnowa nazywa się to „naturalnie” 
— „dostaniem się na rynek“. Cóż więc ma robić młody uzdol- 
niony Amerykanin, aby xostać pisarzem radiowym w USA? 
Ano tak pisać, aby „handel szedł“. „Radio bowiem — powiada 
kulturalny doradca, Barnow — żyje s handlu i nie ma samia 


Nigdyby mi, uważacie, coś po- 
Niby, żeby w sprawie kultury 


rozmaitym  nowicjuszom 


Stąd 
ideologicznej 


innych organizacji — swoje|swego zakładu pracy. + s A j 
usterki w pracy. Rar. |i „Bierze się główkę kapuścianą, itd. E. TAM. 
O UTT MTT 


TRANSPORT 


niewykorzystane 
zródio oszczędnosci 


Wykorzystujmy racjonalnie samochody! 


Przy opracowywaniu płanów 
oszezędnościowych na 1949 rok 
zdawano sobie powszechnie spra 
wę, że transport powinien sta. 
nowić ważną pozycję oszczęd. 
nościową w każdym przemyśle, 
w każdej branży, w każdym 
przedsiębiorstwie i zakładzie, 

Mimo to, niewiele central. 
nych zarządów przeanalizowało 
to zagadnienia i wyciągnęło od 
powiednie wnioski, wyrażone w 
konkretnych sumach numieszczo 
nych w planie oszezędnościo. 
wym, Pzryczyną tego jest oko. 
liczność, že sytuacją transpor. 
towa, a szczególnie na odcinku 


Swłietlice łódzkie na cześć Kongresu 


„Punktualnie o 12-ej* 


W sali świetlicowej Wojew. Szkoły PZPR 


W. związku z odbywają-ji PZPD im. E. Plater („Wese- 


cym się II—VIII Kongresem 
Związków Zawodowych świe 
tlice łódzkie wystąpiły w os- 
tatnich dniach z szeregiem 
imprez artystycznych, dając 
prócz popisów muzycznych 
1 baletowych również przed» 
stawienia teatralne. 

Nle bardzo mierząc siły na 
zamiary, niektóre z w-w świe 
tlic wystawiły w~ jak już o 
tym pisaliśmy == sztuki dras 
matyczne z wielkiego teatral 
nego repertuaru. Do tej gru- 
py należą zwłaszcza PZPB 
Nr 2 („Świętoszek* Moliera) 
PZPB Nr 1 („Zemsta” Fredry) 
z za O EO 


Pończosznicy 


na cześć Kongresu 


Załoga Państwowych Zjedno- 
czonych Zakładów Przemysłu 
Pończoszniczego Nr 8 postano- 
wih w celu uczczenia Kongre. 
m Zw. Zawodowych  przyśpie. 
msyć termin wykonania pañ- 
stwowego plann produkcyjnego 
s pierwszego terminu, tj. z dn. 
80 listopada, na dzień 2 paf. 
dziernika br. Jednocześnie posta 
nowżyco plan wartościowy wy” 
konać nie — jak początkowo 
zobowiązano się — na dzień 15 
Kstopada, lecz o dwa miesiące 
wcześniej, tj. do 16 września 
bież. roku. 

W ten sposób załoga PZZPP 
wykona ponad plan do końca 
br. 1556.000 par pończoch i 
skarpet ogólnej wartości 
228,218.000 złotych według cen 
bieżących. 

Korespondent fabryczny 
zk BF 


le" Wyspiańskiego). Inne 
świetlice poszły po słuszniej 
szej, naszym zdaniem, linii 
repertuarowej. sięgając do 
wodewilu (PZPB Nr4 = 
„Skalmierzanki”) i popular- 
nych inscenizacji świetlico- 
wych (PZPB Nr 16 — „Gos» 
podarz to ja” i „Bywa i tak 
na świecie” czy PZPD im. 
M. Konopnickiej — „Wese- 
le na czerwonym prątniku '). 

Pewną niespodzianką w 
tym łódzkim „festiwalu świe 
tlicowym' był „gościnny 
(przypadkowy zresztą, bo 
program przewidywał inne 
przedstawienia) występ 
świetlicy Woj. Szkoły PZPR 
w Pabianicach. Świetlica ta 
„dała spokój klasykom tęa- 
trów, nie odgrzewała też ża- 
dnych starych inscenizacji, 
wystąpiła natomiast z aktu- 
alną, ciekawą i wartościową 
jednoaktówką pt. „Punktua!l- 
nie o dwunastej”. „Punkfual- 
nie o dwunastej" = to mały 
„skrawek” obecnych dziejów 
walczącej Grecji. Komendant 
wojenny „obozu ateńskiego" 
pułk. Zerkwas, chce pomścić 
na niewinnej ludności śmierć 
swojego poprzednika. Stosu- 
jac znane metody hitlerow= 
skie += wybiera 100 zakład- 
ników, których ma stracić. w 
razie, gdyby „sprawcy zbrod 
ni“ się nie odnaleźli. Dzięki 
bohaterstwu dzielnej dziew- 
czyny greckiej, Anny Karta 
ki — nie dochodzi do za- 
mierzonego przez Zerkwasa 
masowego morderstwa: za» 


miast zakładników — sam 
komendant. wojenny dzieli 
zasłużony los swojego po- 
przednikā. 

Jednoaktówka powyższa 
jest dobrze dopasowana do 
możliwości teatru świetlico= 
wego. Grają w niej tylko 
dwie osoby i s— radio. „Gra“ 
pozatem wysoki ton walki o 
wolność i podępłaną przez 
imperializm godność człowie 
ka.: Dlatego też nie trudno 


trakcji samochodowej 
tych przemysłach 
trakiem samochodów, 
ków i przyczep. Do pewnego 
stopnia obawiano się nawet ru. 
szyć tę niewygodną sprawę, u- 
ważając pozycje oszczędnościo. 
wa w tej dziedzinie za niewy. 
konalne. 

Rozumowanie tp jest, oczywi. 
ście, niesłuszne i oportunistycz. 
ne, albowiem właśnie brak po- 
jazdów i wszelkie inne trudno_ 
ści w tej dziedzinie zmuszają 
nas do szczególnie wielkich osz. 
czędności. Odpowiedni system 
oszeęzędzania w transporcie oO. 
znacza bowiem jednocześnie 
tworzenie nowych możliwości 
tymi samymi posiadanymi środ_ 
kami. 

Wykazała to odbyta przed pa_ 
ru dniami w Centralnym Zarzą._ 
dzie Przemysłu Włókienniczego 
w Łodzi konferencja, poświęco- 
na zagadnieniom transportu. 
Należy nadmienić, że zakłady 
przemysłu włókienniczego nale_ 
żę ma ogół do rzędu oszczęd_ 
nych  eksploatatorów swojego 
parku samochodowego, o czym 
świadczą następujące liczby po- 
równawcze: 

W Centrali Produktów Naf_ 
towych koszt 1 km przebiegu 
wynosi od 69 do 145 zł, a w prze 
myśle włókienniczym najwyższy 
koszt przebiegu 1 km wynosi 77 
zł 54 gr, przy czym średni koszt 


go było wygrać z'przekona* 
iem dwojqu aktorom świe- 
licy PZPR w Pabianicach: 
Tow. St. Zielińskiej (Anna 
Kartaki) i tow. Błaszczyko* 
wi (pułk. Zerkwas). 


Odgruzowaliśmy plac 


by uczcić Kongres Zw. Zawodowych 

W świetlicy PDT w dniu 27|czyna się w naszym 
maja odbyło się zebranie wszy-| szybko zmniejszać, 
stkich pracowników tutejszej| Wspólnym bowiem wysiłkiem 
ekspozytury, na którym posta-|bndujemy w  Polste Ludowej 
nowiono bg si Ardo fundamenty socjalizmu. 

Il Kongres Związków Zawóda 
wych przez odgruzowanie dzie] ycie wii 
nicy „Bałuty. „Głosu: Robotniczego 

Na miejsce pracy wyznaczo- 
ne przez Zarząd Miejski przy 
zbiegu ulie Bojowników Ghetta 
i Franciszkańskiej przybyło w 
godzinach wolnych 0d pracy 
126 pracowników z dyrekcją i 
Radą Zakładową na czele, W 
ciągu kliku godzin uprzątnięto 
kompletnie gruzy i zniwelowa. 
no plac po obu stronach ulicy 
Franciszkańskiej. 

Przykład pracowników PDT 
jest jeszcze jednym dowodem, 
iż dystans między robotnikiem 
a pracownikiem umysłowym po 


nie przekracza 60 zł. 


Mimo to konferencja podjęła 
doniosłe uchwały, które w dru. 
gim półroczu 1949 roku dadzą 
państwu około ćwierć miliarda 


ustrojn 


cją wysunęła z dniem 1 czerw. 
ca na odpowiedzialne stanowi- 
sko mistrza Oddziału Szpul 
Tarczowych i Impregnacji, ro- 
botnicę tychże zakładów 
tow. Błoch Wiktorię. 

Tow. Błoch Wiktoria pocho. 
dzi m rodziny robotniczej Od 


jest w |złotych oszczędności, a ponadto 
zaostrzona | ułatwią 


sytuację transportową 


ciągni_ |szeregu zakładów. 


Z wygłoszonego referatu wy- 
nika, że w jednych zakładach 
panuje kompletny brak środków 
przewozowych, podczas gdy w 
innych współczynnik eksploata_ 
cji daleki jest od 100 proc, 


Co to znaczy? 

To znaczy, że istnieje, co 
prawda, minimalna ilość zakła, 
dów, z których można po jed. 
nym samochodzie przerzucić do 
zakładów szczególnie intensyw. 
nie odczuwających brak środ. 
ków lokomocji. Przesunięcie to 
dokonane po dokładnym zbada_ 
niu rzeczywistych miejscowych 
warunków, nie da wprawdzie 
wielkich rezultatów, ale za to 
usunie dysproporcje powstałe 
w ciągu kilku lat. Natomiast 
wielkie wyniki da przygotowa. 
ne zarządzenie CZPWł o przy. 
musowym  wypożyczaniu środ_ 
ków transportowych jednego za. 
kładu włókienniczego dla innych 
zakładów, położonych w tej sa, 
mej lub sąsiedniej miejscowosci. 


W czasie obrad przytoezono 
konkretne przykłady. W Kamie. 
niogórze istnieją dwa kopina. 
ty lniarskie i jeden jedwabni. 
czy. Nadejście większego trans. 
portu materiałów do jednego 
kombinatu w dotychczasowym 
systemie zmusza zainteresowaną 
jednostkę do sprowadzenia z 
Wałbrzycha do  Kamieniogóry 
samochodu jednego z państwo. 
wych przedsiębiorstw transpor. 
towych. Samochód ten, przypuść 
my 5_tonowy, odbywa obie dro. 
gi pusto, marnotrawiąc 220 tono 
km pracy, po to, aby w Kamie- 
niogórze pracować kilka godzin, 
Tymczasem inny zakład włó. 
kienniczy w Kamieniogórze, wy 
korzystując swoje samochody 
tylko w 80 proc., może na kilka 
godzin wypożyczyć bratniemu 
zakładowi samochód i zaoszczę. 
dzić 220 tonokm pracy, Usługi 
te są odpłatne. Zakład korzysta 
jący z usługi płaci należność 
wedle taryfy państwowych 


1925 roku 


łożyłą duże zasługi przy odbu- 
dowie spalonej fabryki. 


Dział Szpul Tarczowych i Im|% włożonych na nią 


pregnacji, którego mistrzem zo 
stała tow. Błoch jest działem 
bardzo odpowiedzialnym i wy- 
magającym specjalnych znajo. 
mości fachu, 


pracuje w Fabryce| 


przedsiębiorstw przewozowych. 


Zdawało by się, że to wszyst. 
ko samo przez sie zrozumiałe. 
A jednak tego dotychczas nte 
było. Pod najrozmaitszymi pre_ 
tekstami wzbraniano się wypo. 
życzać samochody bratnim za_ 
kładom. Odtąd będzie to obo. 
wiązkiem, którego złośliwe prze 
kroczenie będzie karane. Trans. 
akcja taka będzie zresztą ko. 
rzystna dla obu stron, a przede 
wszystkim dla państwa, albo. 
wiem samochody będą eksploa. 
towane wedle ustalonej normy, 
tj, minimum 2.000 km miesięcz_ 
nie dla samochodów osobowych 
a 2500 km dla samochodów cign 
żarowych, 

Poza tym nastąpi maksymal. 
ne wykorzystanie nośności wo. 
zów. Ileż to razy wysyła się np. 
trzytonowy wóz obciążony tyl. 
ko 2 tonami, podczas gdy inny 
zakład nie może sprowadzić pew 
nego materiału z powodu trud. 
ności transportowych. Niepełne 
wykorzystanie nośności samo_ 
chodów i ciągników musi być 
tępione, 

W dalszym ciągu dowiaduje. 
my się, że samochody czekają 
nieraz godzinami przed magazy. 
nami na wydanig towaru. Od- 
tąd obowiązywać musi zasada 
jak najszybszego załadowania i 
wyładowania smochodów, by poa 
większyć zakres ich eksploata, 
oji. 

Specjalna komisja zajmie się 
rewizję normatywów zużycia 
benzyny, smarów j innych środ 
ków pędnych. 

Na odcinku transportu koles 
jowego zaleca się stopniowe 
kasowanie instytucji konwo_ 
jentów. Wszystkie te zabiegi 
dadzą łącznie ówierć miliarda 
złotych, tj. kwotę, za którę 
można kupić około 250 różnego 
rodzaju samochodów. 

Taki jest plan włókniarzy. 
Za ich śladem winny iść inne 
przemysły, wnosząc nowe pler. 
wiastkj oszczędności, dostosowa. 
ne do ich terenu i właściwości 
pracy. 


Rohotnica na kierowniczym stanowisku 


Załoga Fabryki Cewek Nr 1| 
wraz z kierownictwem i dyrekjCewek Nr 1, Po wyzwoleniu po 


Rada Zakładowa, organizacja 
partyjna oraz kierownictwo fa- 
bryki sẹ przekonani, iż tow. 
Błoch wywiąże się jak najlepiej 
obowiąz 
w. 


„AL D.* 
korespondent fabryczn 
Fabryki Cewek Nr 


1142 — 


Wasz wkład w dorobek nauki światowej 


Z cyklu: raj amerykański , 


Leom Marchlewski stworzył Hollywood widziany 


podwaliny chemii chlorofilu i hemoglobiny 


zainteresowanie chemią  prze-| 


Leon Paweł Marchlewski, 
skiej. klasy robotniczej, 


= 


do kraju, obejmując katedre 
Lwowie, następnie (1906) w 


„Ohemia fizjologiczną mą za 
zadanie badania składników 
ustrojów żywych, zarówno ro- 
ślinnych jak 1 zwierzęcych i 
przemian, jakim one podlegają 
w tyck nstrojach pod wpływem 
procesów życiowych. 

Dia Marchlewskiego chemia 
fiejploiesma byłą nia tylko teo. 
retyczuą podwalinę praktycz. 
nych nauk, medycyny, rolni- 
ctwa lub przemysłu chemiczne, 
go, ale przede wszystkim nau. 
ka dążęcą do wyjaśnienia isto. 
ty życia i usilującą istotę sja- 
wiek życiowych wytłumaczyć, 


Odkrycia prof. 
Marchia skiego 
zakresie barwników 

chemicznych 

„Jedną z pierwszych prac che 
micznych Marchlewskiego było 
wyjaśnienie struktury rubiady. 
ry, jednego z czerwonych barw. 
ników marzanny  farbiarskiej, 
poparte Byntezę tego związku. 
Drugim naturalnym  barwni. 
kiem, który Mezrchleweki wyo- 
sobnił po raz pierwszy w czy. 


wW 


stym stanie i którego struktn. 


rę wyńwieżlił, był kwas karmi. 
nowy a koszenili, 

Luo praca Marchlewskiego 
dotyczyły barwników naftochi. 
nonąwych i antrachinonowych, 
zerówno naturalnych jak i sym. 
Tetycznych.  Bzczególnie wy. 
ezerpującymi były studia nad 
pochodzeniem indolu i indygo. 
tyny. Rozpoczęte badaniami nad 
izomoronem indygotyny — ini 
dyrubinę — zajmowały March 
lewakiogo przez długie lata i 
doprowadziły do gruntownego 
wyjaśnienia chemii izatyny i 
wielu pochodnych‘, 


Leon Marchlewski stwo- 
rzył podwaliny chemii 
chlorofilu i hemoglobiny. 

„Bpośród wszystkich badań 
Marchlewskiego najbardziej 
płodnymt w wyniki były stu. 
dia nad chlorofilem, tym pod 
stawowym barwnikiem światła 
roślinnego zajmował się już 
Antiik Behunok, otrzymując 
kiika charakterystycznych po- 
chodnych ohlórofilu, nie będąc 
jednak w stanie wniknąć w ra. 
kres ich struktury, Marchlew- 
pki dopiero opracował wydajną 
metodą otrzymsnia jednej z 
tych pochodnych i rozporzą 
dzając większą ilością tej sub. 
stancji mógł ustalić jej wzór 
elementarny, zdumiewająco zbli 
żony do wzoru hematoporfiry- 
ny, opisanej uprzednio przez 
Nonuckiego jako charaktery- 
styczna pochodną hemoglobiny. 

Odkrycie Marchlewskiego za- 
powiadało się jako doniosty 
fakt dla biochemii. Wynikało to 
z tego faktu, żę dwa podstawo. 
we dla rozwoju świata orga- 
nicznego barwniki, ehlorofil i 
hemoglobina, stanowią dwie od. 
nogi wspólnego ` strukturalnego 
pnia. Ażeby wnioskowi temu 
nadać moliwie ugruntowane 
podstawy, Marchlewski- wszodł 
w porozymienie z czołowym wô- 
wczas badaczem barwniką krwi, 
Marcelim Nenekim, pracującym 
w Petersburgu, Nencki badał 
dostarczone mu z Manchesteru 
przez Marchlewskiego pochod. 
me chlorofilu, stosując metody 
wypróbowane w Toku badań 
nad barwnikiem krwi. Wynik 
potwierdził oczekiwania. Zarów- 
no z hematoporfiryny jak i 4 
pochodnych chlorofilu otrzymał 
Nencki ten sam produkt, he. 
manusal. W TEN SPOSÓB 


aki szybko wybija się na czoło naszych naukowców, 
pkując zaszczytne tytuły n ankowe. Zostaje wybrany 
krotnie rektorem krakow skiej Wszachnicy, wiceprezesem 
Polskiej Akademii Umiejęt ności, 
wszystkich wybitniejszych towarzystw 

skich i zagranicznych i t. d. Wyczerpany 
ciami niemieckiaj okupacji zmarł 16 stycznia 1946 r, 


brat wybitnego przywódcy pol 
l członka zarządu głównego 8. D. 
K. P. i IL, tow. Juliana Marchlewskiego, a ojciec obec- 
nego rektora Uniwarsytew Jagiellońskiego w Krakowie, 
nrodsił się 15 grudnia 1869 r, 
wach. Po ukończeniu śred niej szkoły realnej praktyko- 
wał u doskonałego chemika warszawskiego, Milicera, 
którego poradą wyjechał na studia 
W r. 1880 ukończył polite chaika w Zurychu z 
„chómiką technicznego'', K ontynuując dalej studia nau. 
kowa — nzyskał stopień do ktora _filozofji rm uniwersyte- 
tie zurychskim. Po opnazc zeniu Szwajcari pracował jako 
hadacz naukowy w Karsal pod Manchesterem. W r. 1900 
rwa, doskonale wyposażoną pracownię w Korsal i wraca 


we Włocławku na Kuja- 


ZA 
wyższe do Szwajcarii, 
tytułem 


chemii lekarskiej zrazu we 
Krakowie. Prof. Marchlew- 


uzy, 
exam | 

członkiem honorowym 
naukowych pol 


ciężkimi przeży- 


OBAJ BADACZE POLSCY 
STWORZYLI TRWALB POD. 
WALINY DLA RO4BUDOWU. 
JACES BIG W DALSZYM 
CIAGU IMPONUJĄCO CHE. 
MII HEMOGLOBINY I CHLO 
BOFILU. 


MARCHLEWSKI 

badacz chemii cukru 

i celulozy | 
„W latach między dwoma woj 
nami uwagę Marchlewskiego - 
badaczą pochłonęły głównie ba. 
dania mad zależnością międsy 
strukturą chemiczną zwięzków 
organicznych a ich widmem &b- 
sorpcyjnym. Badania te stały 
się punktom wyjścia dla cen- 
nych obserwacji z zakresn che- 
mii strukturalnej cukrów, Na 
podstawie tych badań mógł 
Marchlewski dostarczyć dowo- 


dów na to, że cukry nie tylko 
mogą występować w postaci 
ukłor*  srócinniowych, ale że 


w ogóle cząsteczki cukrów w 
zwykłych warunkach występi- 


ją tylko wyłącznie w postaci 
pierścieniowej. 
Zainteresowania Marchew- 


kiego x zakresn chemii węgła 
wodanów znalazły również wy- 
raz w jego badaniach nad co- 
lulozą'**, 


Ostatnie zamierzenia 
prof. Marchlewskiego 
Prof, Marchlewski przez ca- 


jłe swe życie przejawiał wielkie 


mysłową, śledząc dokładnie 
wszystkie etapy rozwoju przę- 
mysłu chemicznego w Polsce. 

` Rozliegię zalntereFowania nezo 
nego, mogące mieć niezwykle 
doniosłe znaczenie dla rozwoju 
przemysłu krajowego (Fwłasz- 
cza badania nad celulozę ií 
sztucznym jedwabiem) nie cie- 
szyty sią poparciam ówczesnych 
władców Polski Reżym Brana- 
cyjno-faszystowski nie otoczył 
bynvjmniej Marchlewskiego na- 
leżytą opioką ant pie zapownił 
mu środków finansowych i tach 
nicznych na prowadzenie prac 
badawczych. 

Wialkia możliwości pracy nan 
kowej pod troskliwą opieką rzą 
dn otwarły sip przed znakomi- 
tym chemikiem dopiero w Pol 


oczami Francuza 


«eorgea Badou, jeden z nejwybitniojszych francus. 
kich ktytyków i teoretyków filmowych, bawił ostatnio w 
Polsce, w Łodzi i w Warsżawie,jako gość P,P, „Film Pol. 
wić. Jest on antorem wielu cennych prac krytycznych 
i naukowych z zakresu wiedzy o filmie, wśród których na 
pierwszym miejscu postawić należy pięciotomową „Histo 
rię flimu', Poniższy fragment wyjęty jest K innej jego 
książki, nosząraj tytuł „Le cinema" („Film''), która swe 
zwięztością, trafnością í precyżją sątów zasłużyła sobie 
na przetjimaczenie na język polski, Jako książka. populsry 
mijąca wiedzę o tej najmłodszej matude, jaką jest film. 

a potem — mimo linii frontu— 
miliońom głosów angielskich 
narzucić katarynkową 
szwedzką o „Lily Marlene", 
Producent, który chce lango, 
wać jakąś „gwiazdę'* musi sa. 
cząć od nadania jej charaktery, 
stycznych rysów, nieodzownych 
dla stworzenia legondy. Czasem 
koniecznym jest zmienienie nas 


„Jesteśmy podobni trochę do 
Frankanstoina, który skonatru, 
owal antomat nad którym nie 
byt w stanie zapanownó* — po 
wiedział pewnego ramı niebosz, 
czyk Karl Laemle, jeden z 
twórców Holtywoodw, mówiąc o 
systemie gwiadz filmowych. 
Myślał przy tym o Mary 
Pickford lub o Rudolfie Valen. 


ace Ludowej. Niestoty, wyczgr- 


pany przeżyciami okupacji — 


zmarł Marchiowyski 168 stycznia 


1946 roku. 
Na podstawie 


Bolesława Starzyńskiego), 


Mickiewicz na „indeksie 
książek zakazanych 


Stając w obronie obskuran 
ckiego dokumentu, jakim jest 
sławetny watykański „Index 
librerum prohibitorum“ 
„Indeka książek zakazanych” 
— p. J. P. z katolickiego „Ty 
godnika Powszechnego" (Nr. 
21 z dn. 29. V br.) zmuszony 
jest przyznać „iż największy 
nasz poeta, Adam Mickiewicz 
istotnie znajduje się „na in- 
deksie*, nawet tym najnow- 
szym, spreparowanym w 1940 
roku, A wszystko — stwier- 
dza x zażenowaniem p. J. P. 
— przeg te pisma paryskie 
naszego wieszcza narodowego 
„owiane duchem mesjaniz- 
muU“, U 
Ejże! Czyżby, w rzeczy sa- 
mej, gra szła o ducha mesja- 
nizmu ? A może o co innego? 
Np. o ducha „Ody do młodo- 
ści”, o ducha sprawiedliwości 
społecznej, o ducha rewolucji 
moralnej i politycznej? Tu 
nie o „mesjanizm'* wcale cho 
dzi, ale o to, że wielki poeta 
demaskując międzynarodowe 
porozumienie wszystkich sił 
reakcyjnych w Europie (wy 
kłady w Collège de France i 
artykuły w paryskiej „Trybu 
nie Ludów“) ujawniły 
przy okazji niechlubną rolę 
„Kościoła urzędowego“ (I'ógli” 
se officiele), łączącego się w 
„uwielbieniu dla boga kapi- 
taługwraz z bankierami, prze- 
mysłowcami i arystokracją'. 

W artykule „Socjalizm pro 
pagowany przez ulicę de 
Poitiers" czytamy słowa, któ 
re i dla siejszej polityki 
Watykanu posiadają bardzo 
aktualne znaczenie, bo doty- 
czące aojuszu „stronnictw 
księży, arystokratów, bankie- 
rów, potomków rycerzy krzy- 
żowych' itd.: 

„„Rozdzielem dotad jedni 
od drugich uczuciami reli- 
gijnym, roedwojeną prze- 
komamiami politycznymi 
znajdują nareszcie dogmat 
wspólny, dogmat interest 
Dlg przechnstamoienia socja 
lemowi nie ma nie oprócz 
tego interesu“. i 
Troska o „Świetność” świec 

ką, o którą tak zabiegają i 
dzisiejsze „koła rządowe“ Sto 
liey Apostolskiej, spotkała 
się z bezlitosną krytyką ze 
strony znakomitego poety-pu- 
blicysty w artykule „Rzym a 
katolicyzm urzędowy”: 

„Wybaczono by zapewne 
Rzymianom zapomnienie obo 
no by tm swobodnie łamać 
wiągków religijnych; pozwola 
dyscyplinę kościelną; znoszo- 


mo bu. a miekiedu nawet ropie|go”, 


rano by ich. obojętność w rze 
ozaeh religii, pozwolono by 
im dziś z wyżyny Kapitolu 


—|głosió ateizm, byleby w Kwi- 


rynale nie wymówiono wyra» 
gu rzeczpospolita, byleby w 
papieżu uszanowamo jego cha 
rakter monarchy, To wystar- 
czyłoby. dla uspokojenie kar- 
dynałów, w ich charakterze 
książąt Kościoła, co do lósu 
ich dotacji i ocaliłoby mająt- 
ki 4 rodziny wielkich posiada 
oczy benefiojów kościelnych, 
To wlasnie w jężyku katoli- 


cyżmu urzędowego nazywa 
stę ŚWIETNOSCIĄ KOŚCIO- 
BA“. 

Z interesami materialnymi 


przemiany w duchu sprawie+ 
dliwości społecznej i politycz 
nej, doczekała się ostrej oce- 


ny na wykładzie Mickiewicza 


w College de France (16. III. 
1841 r.): 

„Kościół oficjalny i doktry 
nerzy, którzy dziś tami rą- 


deq, doprowadzi tylko do au 
narchii. Są oni na zawsze ska 


zam na bezwład, ponieważ 


wszystkie siły zużywają na 
stłumienie tego świętego og- 


nia, który ogarnia cały na» 
ród i strawi dawne idee, po- 


starzałe o trzy wieki, Wszyst. 


kie ich wysiłki 


ustanna praca wyzywa zupeł 
„Tym co może zbawió Ko-|ną przemianę, która nie każe 


Mickiewicz 
śctół, a wraz z Kościołem spo 
łeczeńsiwo nie jest dzieło 
Swiętopietrza, dzieło zgoła 
ziemskie i ciasne, niosące tyl 
ko pospolitą pomoc, jak gdy- 
by szło o pospolite mieszczę 
ście; dzieło egoistyczne, któ- 
re dla wposażeńia nucjuszów 
wydziera ostatni grosz Trlama 
czykom, umierającym tysiąca 
mi z głodu i tej trzeciej czę- 
$oi ludności paryskiej, tej 
francuskiej Irlandii, co żyje 
z jałmużny dla braku pracy. 
Co Jezus Chrystus przyjął od 
niewiasty. s Betanii, co jej 
zyskało odpuszczenie grze- 
ohków, to nie wonności, który- 
ma namaściła nogi 4 włosy 
Zbawiciela świata, lecz czysta 
miłość, wypełńiająca jej du. 
sae; naczynie, które rozbiła, 
to było jej serce, które się 
otwarło, Tych pieniędzy, któ- 
re ojiarujecie namiestnikowi 
Jezusa Chrystusa, nie pra 
równujeie do womi miłości 
Magdaleny; to worek Juda- 
sza, który wypróóniacie u 
stóp Jego". i 

Rola „Kościoła oficjalne- 
ewalczajaceeo ws 


-— poeta przez Watykanu „nakazany”. 


tuż dłużej na siebie czekać i 
DOKONA SIĘ MIMO I PRZE 
GIW NIM“, 


Prorocze słowa. Wbrew wY 
siłkom Watykanu, Spellma- 
nów i Mindszenty'ch i ich 
zmowie z międzynarodowymi 
wyznawcami kapitału święty 
ogień ogarnął dzisiaj wszyst- 
kie narody i trawi coraz sil- 
niej stare idee ucisku i wyzy 
sku kapitalistycznego. „Mimo 
i przeciw Kościołowi oficjal- 
nemu i jego doktrynerom'* w 
wielu krajach świata dokona- 
ły się już rewolucyjne prze- 
miany społeczne i polityczne, 

I nie tu nie pomoże umiesz 
czanie genialnego poety na 
watykańskich. „indeksach“, I 
zamydlanie przez antypatrio- 
tycznych agentów Watykanu 
w Polsce wielkich prawd, gło- 
szonych przez Mickiewicza 
„duchem mesjanizmu". 

Adam Mickiewiez i jego 
wspaniała spuścizna pozosta- 
ną na zawsze bezeenną warto 


rodowa 
Da, 


dzieł Leona 
Marchlewskiego w opracowania 


ścią w naszej skarbnicy na. | 


tino, domagających się od pro- 
dicentów zwrotu części dodat, 
kowych zysków, które uzyskali 
oni dzięki legendzie, jaka ich 
otaczała. Najważniejszym jed, 
nak w tym wyznantu wielkiego 
producenta jest  stwiardzanie, 
że podstawą przemysłu holy. 
wndzkiego jest tworzarnię anto- 
mitów, obnie jak to nezynił 
Frankenstein, względnie — mó 
wiąc słowami Jeana Ooctean — 
„świętych monstrów'* albo też 
— „mitów, podobnych do mi 
ta trojańskiej Freleny, Buddy, 
ezy też Konriuszwa. 

Bogowie, wzęlędnie legeudar 
ne postacie, prwstawały zawsze 


w wyobraźni ludu, nawst w 
tym wypadku, jeśli zostawały 
one potein wysksploatowane 
handlowo przes  tmhadurów, 
księwy cy toż sprzedawców 
obrazów, Podobnie 


Masowa akcja reklamowa n. 
możliwia zostanie „gwiazdą“ 
nie tylko zktorowi lub aktorce, 
ale również dziecku, psu, me. 
chanicznej lalce mb też zwy. 
ktej karykaturze (postaci Dis, 
neysa). Lansowanie „gwiazdy” 
(mimo  mdoskonalenia 


powodzeniem, gdyż osoba, któ, 
rą się lansuje musi jednak Po, 
stadać pewną ilość „nzńolntań”. 
Mit, który urieleśnia, jóst ho, 
wiem bardzo często różnym od 
jej ludzkiej realności, 


Bystom  gwinzd filmowych, 
ukrywający niedoskonałości ar. 
tystów, wywiera na nich rów. 
nież wpływ  przelcształcający, 
Marlena Dietrich w pierwszym 
okresie swej kariery, gdzieś 
owoło 1920 roku, była wesołą, 
pucułowatą blendynaczką, dopó 
Ji reżynor Józef von Sternberg 
mie dał jej możliwości wybicia 
się w 1930 roku w „Niebieskim 
anislo", 

„Lola, Lola, piarwsze wotę, 
lenie sławnej Marleny, była 
doté  korpujentna, wulgarna, 
zmysłowa i szczodrze pokazy, 
wała swe wspaniałe uda, Odpo 
wiadała ona Rerliiowi w 1950 
roku, ale nie purytańsiciej A, 
meryce Laboratoria pięknokoj 
wyposałyty więc prostą dziow, 
czynię w twarz o zspadłych po, 
Hczkach. Koronkówa bielizna 
onobistą nostała zastąpiona po. 
topem piór, Po kilku  miestą, 
cach publiczność amerykańska 
emtuzjazmowała sią nowym, fa. 
talnym i tajemniczym typem 
„wampa“ — made in Holly. 
wood, 

„Mit* Marjeny został w mię. 
dzyczasie utrrwnlony i trwa po 
dziś dzień, a jest do tego sto 
nia żywy, że wystarczyło jody., 
nie inilą artystki Dietrich, by 
wszystkiun armiom niemieckim, 


wiska, a kandydat względnie 
kandydatka na „gwiazdę** nie 
ms prawa nie posłitchać zaleceń 
instytutów kosmetycznych, w 
których estetyczmi chirurgowie 
urabiają ich twarz, jakby była 
ona » gliny. „| 

Gieszący sią wielką sławę w 
Europie aktor: Moeżuchin, wasn. 
wany został w 1927 roku do 
Hollywoodu, gdzie narzucone 
mu skrócenie -noga, nuananago 
za „nieastetyczny”. Dzięki tej 
operacji twarz Monżuehins zbli 
żyła się do standartowago typi 
piękności, lecz też straciła cał 
kowicie swój charaktor i koszto 


ee go drogo, gdyż ntracił om 


dotychczasową popularność. 


| Georges Sadoul | 


EE pee NN 


Nadejście okresu filmn  dfwię. 
kowego przyśpieszyło katastro. 
fẹ Mozżuchin popadł w skraj- 
ną nędzę i nmarł w szpitalu 
jako alkoholik. 

Mniej tragiesnym jest los 
współczeanej aktorki francus, 


ams sławę w Europie dzięki 
swój nadzwyczajnej | mie stan, 
dartowej urodzie, lecz gdy po 
1940 roku postanowiła  rrobid 
karierę w Hollywood, specjaliś 
ci od piękności, nadali jej wło, 
pom kolor platyny, słagodziit 
przy pomocy różnych odczynni 
ków i zabiegów wrażenie jej 
miezwykle jasnych czu i uczy- 
nii wszystko, oo było w ch 
mocy, by upodobnić ją do rekla 
mowanych obrazków ma pudeł 
kach a papierosami „Lucky 
Strike”. W ten sposób ta wiel. 
ka artystka stała się w amory. 
ca seryjną aktorką, musiała 
tańczyć  klelkkoczące tańce 1 
grać rolę pokojówkii, Michele 
Morgan nie strnoiła jednak swe 
go talentu i swej uimującej 
osobowości, Potrzebny byt jad. 
nak francuski klimat, by mogła 
ona no nowo okazać swo umię" 
Jętności. i 

Kontrakty „gwiazd przewt. 
dują zerwanie boz odszkodowa 
nia za najniniejsze uchybienia 
w prowadzeniu się. Narzucają 
one menagera, który wg swego 
uznania nakazuje urządzenie 
tournee lub pobýt w elegane, 
kich miejscowościach, Kontrak 
ty te zawierają również w. pew 
nych wypadkach różne ekstra- 
waganckie klauanle, I tak np. 
wiolki komik Buster Ksaton 
był sławny dzięki swej niewzm 
szoności, Jego umowa zakazy. 
wała mu śmiać się nie tylko na 
filmie, lecz nawet — publicz, 
nie. Przesadą byłoby twierdzić, 
że klauzula ta zaprowadziła ak 


tora do domu wariatów. Jest 
ona jednak absurdalnym  udo- 


wodnieniem tego, że producenci 
Hollywoodi zachowują się po. 
dobnie Jak diabeł z bajki, któ. 
ry daje hogactwo kupmiąc zara 
zem ciało. dusze lub cień swo 
iaj ofiary, 
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W 130-ta rocznicę urodzin | 
Aleksander Siergiejewicz Puszkin 


= . L4 PI . . 
wielki poeta — genialny syn harodu rosyjskiego 
RWE e E |zastósowanie w szerokim zxa- |klem romantyków. W POSZU 
N: kresie mowy potocznej w po- | KIWANIU ZRÓDEŁ „ZWY- 
szjL „NIE NALEŻY STAC | CZAJNEJ" CODZIENNEJ MO 
3 NA PRZESZKODZIE SWO: | WY SIĘGA PUSZKIN DO JĘ 
RORNEMU ROZWOJÓWI NA|ZYKA LUDU, PODEJMUJE 
SZEGO BOGATEGO I PIEK- |LUDOWĄ FORMĘ TWOR- 
NEGO JĘZYKA" — oto ha- CZOŚCI — BAJKE, WZBO- 


sło, pod którym wszezyra wal GACAJĄC I AKTUALIZU- 
kę ze sztucznym szablonem je| JĄC SWÓJ SŁÓWNIK PO- 
rzykowym klasyków. a w na-|ETYCKI. 
stępstwie z wymyślnym Jęz5- TP 
= Aleksander Puszkin 
Exegi monumóntum... 
Dźwignąłem pomnik swój, nie trudem rąk ciosany, 
Wydencą ścieżkę doń miliony Indzkich stóp, Adam Mickiewicz x 
Łeb huntowniczy wzniósł i wyżej w chwale stanął, Pus zkin 
[iż Alets szny słup. 
Niż Aleksandra pyszny słup (Gaciaanty) 
"Be że! to tu a Aleksander Puszkin, koń- |mu przyrodzoną. Przestał pi- 
; OR e. Nie wszystek umrę, Nie! Duch, w lutnię wklęty, | |ezgł swe studia w liceum Car- Saé poezje, ogłosił tylko kilka 
EEE [przecie | skiego Sioła. W szkole owej, |07iel historycznych, które mok 
Kińkeander Sierziejewkz|nie s Micidewizem w Mo- prowadzonej na modłę oudzo- (na wważać za rodzaj prąc przy 


Znikomy przetrwa proch, nie będzie w ziemi gnił, 
I w sławę hędę rósł, póki w podgwiezdnym świecie 
Choć jeden pieśniarz będzie żył. 


Punkin wielid pocta — gre-|skwie. Kontiki te „miarą A 
użetry arodu yjski ty trwałe ślady w twórczośc 
PE ii EDS obu poetów: „Jeździec . Mie- 
urednony 26 maja 179 V |dziany* — zawierający remi- 
w Moskwie pochodził z 7n- |niscencje z MI części „Dzia- 
bożałej rodziny  mystokra- sdi w © ewiawielząji i 
trornej była | Wzmianka 0 ckhiewiezu w 
SE zj sę „Onieginie" orez przekład fra 
wnuńską słynnego wycho gmentu „Konrada Wallenro" 
ka Piotras L księcia nbisyńskie |gą", znakomite tłumaczenie 
go Ttrahtma Hannibala, gene- Trzech Budryrów* 1 „Cza- 
rala artylerii. W 1811 r. odda 


gotowawczych. — Ale do ezé- 
go się gotował? Do zabłyśnię- 
cła pewnego dnia swoją eru= 
dycją? Nie, Lekce we bedę 
ny był raczej na to, że zapom|”5! autorów. którzy nie mają. 
ni tam wiele; zatracał resztki Snan celu, żadnego dąże- 
tradycji domowych, stawał się » 

obcym wobec obyczajów swe| = Kula, która ugodziła Pu- 
go kraju. Młodzież Carskiego|5zkina, wadała cios straszliwy 
Siola znajdowała jędnak od-|Rosfi intelektualnej. PosiRda 
trutkę przeciw wpływowi cu-|9na 1 teraz pisarzy znamieni- 
dzoziemskiemu w zytywa- |tych: pozostał jej Żukowski, 
niu się w dziełach postyckich. |Poeta pełen godności, wdzięku 


ziemską, młodzieniec nie przy 
swajał sobie nio z tego, co by 
mogło okazać się przydatnym 
poecie swojego ludu; narażo- 
Sluch o mnie pójdzie w dał przez całą Ruś w języki 
I nazwię imię me jej każdy lud: i Fin, 

I dumny Słowian wnuk, i Tunguz jeszcze dziki, 

I Kałmuk, wolny stepów syn. 

tów” z iednej strony — 2 Arn- 
glej: utwór Miokiewicza „Mo 


ny zostaje do liceum w Car- 
skim Mole. W czasie popisu w 
tej mzkole w 1815 r. talent mto 
dege pocty spotkał się a urna 
niem samego Dzierżawina. 
W 1811 r. — po wyjtjlu » FA 
erum — bierze żywy udział w 
tycin towarzyskim stolicy, W 
1820 r. wydaje poemat roman 
tyosay Rusłana | Ludmiłę, Za 
rewolucyjną odę „Wolność” o 
mało nie dostaje się na By- 
bir. Zesłany na poludnie Ro- 
aji, zostaję otoczony „Opieką“ 
włada, które w końcu wyzna 
<zają mu jako miejsce ra- 
miesukania Michajtowskoje, ro 
dzinny majatek Puszkinów. 
W  Mfichafłowskim praonje 
Pnrzkin nad tragedią „Borys 
Godanew* i kontynunje pra- 
eq nad poematem „Eugeniusz 
Oniegin". 

Krwawe stłumienie mpisku 
Gckabrystów (trudzień 1325 
r), wśród Których Puszkin 
miał wielu przyjaciół, wstczą- 
melo postę. Dowodem — „Pi- 
mmo ma Bybłr*. Winire enr- 
skie, stale nieufnie patrzące 
na Prnuezkina, rontoczyły jesz- 
ore ściślejwzy nafrór nad je- 
Ko życiem I działalnością twór 
oza: Doszło do tego, ź0 rar Mi 
kolaj „zaofiarował mu się" na 
doradcę, co oznarzało w prak- 
tyce ostrą cenzurę, 

W. latach nrstępnych w Mo 
tiwi 1 Petersburgu, Puszkin 
pracuje dalej nad „Omegl- 
nem“ | pisze poemat o Miare- 
pis pod tytułem „Połtawa*. 
Wplątany w krag intryg dwor 
skich, w pustoe salonów wśród 
biiehtrn życia arystokracji n- 
rzędmiceej ówczesnej Moskwy, 
zakochany w tym świecie i 
równocześnłe gardzący nim, 
pocota nie zdoła miady zranoić 
u siebie wierów, które pętaty 
jego twórczość. Piękna, lecz 
aamolubna 1 żądna blaskn 
światowego Natala Goncza» 
row, kochana żona poety sta 
ła się bezpośrednią przyczyną 
jego tragicznej śmierci, W o- 
bronie „dobrego imienia* żęą- 
ny ginle w pojedynku z reki 
zakochanego w Natalii gwar- 
Azisty carskiego Francuza 
Georges'a D'Anthes'a (29 sty- 
cznia 1837 roku). 

Buntownicze, rewolucyjne 
utwory są charakterystyczne 
dla pierwszego okresu twór- 
emości Puszkina: wielki wpływ 
na poglądy poety wrswarły sto 
sunk! osshiste » dekabrysta- 
mi. Nie bez wniływu również 
ma Puszkina nazostaln nhrawa 


przyjaciół oskai" i artyk 
poświerony pamieci Puszkina, 
drukowany w paryskim „Gio- 
be“, oraz przekład wiersza 
„Przypomnienie”,. 

Przebywając na południu 
Rosji Puszkin pisze poematy: 
„Jeździec Kaukaski", „Fontan 
na w Bakczyseraju” I „Cyga- 
nie“, 

Budowa ntwaru poszkinow- 
sklero ldrie po linii jak naf- 
większej oszczędności okspre* 
sił. 


Bteksa ndeor Puszkin 


MURZYN PIOTRA WIELKIEGO 


Do Petersburga pozostawało 24 
wiorst. Zanim zaprzęgnięto ko 
nie, Ibrahim wszedł do domu 
pocztmistrza, W kącie oparty tok- 
ciami o stół, czytał gazety esto- 
wiek wysokiego wzrostu, w sie- 
lonym kaftanie, a glinianą fajką 
w ustach, Usłygamoszy, że ktoś 
wszedl, podniósł głowę: 

— Ibrahim? — zawołał, wsta- 
jąc s Ławki. — Witaj, chrześnin 
ku! 

Ibrahim, poznawsry Piotra, rat 
cil sią do niego s radością, ale 
wnet zatrzymał się pelen azacun 
ku, Monarcha shliżył się, uści: 
snął gò t pocałował w czoło. 

— bUprzedzono mnie o Twoim 
przyjedzie — rsekl Piotr — i 
wyjechałem Ci na spotkanie. Cze- 
kam tu na Ciebie od wczoraj. 

Ibrahim nie mógł znaleźć 
słów, aby wyrazić siwą wdzięcz: 
ność. 

— Każ — mówił dalej car — 
aby twój. powów jechał sa nami, 
« sam siadaj ze mną i pojedzie 
my do mnie. 

Podano kolację, po csym Piotr 
wsiadł wraz z Ibrahimem i po- 
pędzili naprzód, Po półtorej go 
dzinie przybyli do Petersburga. 

Ibrahim g ciekawością przy 
glądał się nowonarodzonej stoli- 
cy, która wznosiła się s błota na 
skinienie samowładcy. Obnażone 
groble, kanały bes bulwarów, 
drewniane mosty świadczyły wsze 
zie o niedawnym zwycięstwie 
woli ludzkiej nod oporem żywio 
łu. Domy wydawały się zbudo- 
wane naprędce. W całym mieście 
nie było nie wspaniałego prócz 
Newy, nie osdobionej jeszcze gra 
nitowym obramouaniem, ale już 
pełnej wojennych i handlowych 
stątków. 

Kolaska cata zatrzymała się 
przed pałacem tale zwanego Ca- 
rycyńskiego Ogrodu. Na ganek 
wyszła naprzeciw Piotra kobieta 
blisko trzydziestonięcioletnia, pię- 
kna, ubrana wedle ostatniej pa 
ryskiej mody. Piotr pocałował ją 


Zdobyczą Puszkina jest 


I naród w sercu mnie po wieczny czas utwierdzi 


Za to, żem lutnią w swój 
Wysławiać wolność śmiał 


Posłusznie, muzo, czyń, co boży duch rozkaże, 
Niech cię nie neri laur, nie straszy obelg chór, 
Jednaką miarą mierz pochwały i potwarze, 

A z głupcem się nie wdawaj w spór. 


| Przełożył: 


(fragment) 


i wzywał miłosierdzia, 
I szlachetności uczuć strzegł. 


nielitościwy wiek 


Julian Tuwim 


a osobliwie w 
Ten 


Żukowskim. 
sławny człowiek, zrazu 
naśładowca pisarzy niemiec 
kich. potem ich współzawod- 
nik, usiłował nadać poezji ro- 
syjskiej piętno eharaktern na- 
rodowego opiewanią podań I 
dziejów swezą kraja. Tak te- 
dy, Żukowski dał soczątck wy 
kształcenin Puszkina... 


« W orastie, o którym mówi 
my, przebiegł był om dopiero 
część tego zawodu, Jaki wy- 
nełnić był zdolny; miał wtedy 
30 rok życia. OR. co go wów- 
czas znali, zanważyi w nim 
zmianę znaczną. Zamiast poże 
rać chotwie zagraniczne roman 
se | dzienniki, które ppred tym 
prawie wyłacrnie owały 


— Csyś poznała, Kntieńko, mej Piotra; wcnonege Briusa, który |jego uwagę, chetniej teraz 
go chrześniaka? Proszę go ko |sasłynął wśród ludsi jako rosyj-| wsłachiwał się w opowiadania 
cha i odnosić się do niego prsy-| ski Faust, młodego Ragrińakie- 


chylnie, tak jak dawniej. 

Katarzyna swróciła na Ibrahi- 
ma czarne, przenikliwe oczy i áy- 
czliwie wyciągnęła do niego dłoń. 
Stojące xa carycą dwie młode, 
piękne, dziewczyny wysokie, wy- 
smukłe, świeże jak róże, x sża- 
cunkiem zbliżały się do Piotra. 

-— Lizo — powiadział do jed- 
nej s nich — osy pamiętasz ma 
leńkiego Murzynka, który dla cie- 
bie kradł u mnie jabłka w Ora- 
nienburgu? Proszę: przedsta- 
wiam ci go! 


Wielka księżna roześmiała się 
į zarumieniła. Poszli do jadalni. 
Stół stał już nakryty. W oczeki- 
waniu cara, Fiotr s całą rodziną 
siadł do obiadu, zaprosiwszy rów» 
nież Ibrahima; W czasie obiadu 
car rozmawiał s nim na różne 
tematy, wypytywał o wojnę hisz 
pańską, o wewnętrzne sprawy 
Francji, o regenta, którego lubił, 
choć w wielu wypadkach źle otą- 
dzał, Ibrahim odznaczał się umy- 
slem ścisłym i spostrzegawcrym. 
Piotr był bardzo zadowolony z 
jego odpowiedzi; _ przypomniał 
pewne wydarzenia z dziecięcych 
lat Ibrahima i opowiadał je tak 
dobrodusznie i wesoło, że nikt, 
w uprzejnym 1 gościnnym go- 
spodarzu nie mógłby podejrze- 
uné zwycięzcę spad Połtawy, po- 
tężnego i groźnego reformatora 
Rosji. 

Po obiedzie cesars, rotyjskim 
zwyczajem, poszedł na odpoczy- 
nek. Ibrahim został sam z cary» 
cą i wielkimi księżnymi, Starał 
się zaspokoić ich ciekawość, opi- 
sywał życie paryskie, tamtejsze 
fety i kapryśne mody. Tymcza- 
sem da pałacu xjechało się kilka 
osób najbardziej zbliżonych do 
cara. Ibrahim poznał księcia 
Mienszykowa, który ujrzawszy 
rozmawiającego z Katarzyną Mu: 
rzyna, spojrzał na niega dumnie, 


w usta i biorac lbrahima sa rę:|i s ukosa; księcia Jakuba Dał. 


ke. rzekli 


agorukiaga. okrutnego 


doradcę 


go, swego byłego kolegę, i in 
mych, który przybyli do cera z 
raportami i po rozkazy. 

Car wyszedł po jakichś dwóch 
godzinach. 

— Zobaczymy powiedriał 
da Ibrahima — czy nie zapom- 
niałeś o swoich dawnych obo- 
wiąskach? — Wet tabliczkę seyf- 
rową i chodź se mną! 

Piotr samknął rig w tokarni i 
zajął się sprawami państwa, Pra- 
cował po kolei s Briusem, x 
księciem Dołgorukim, s generał- 
policmajstrem Devierem i podyk- 
tował Ibrahimowi kilka ukazów 
i postanowień. Ibrahim nie mógł 
się nadziwić szybkości i pewno- 
ści jego sposobu myślenia, sile 
i giętkości uwagi, oras różnorod- 
ności zajęć. Ukończywszy pracę, 
Piotr wyjął notatnik, aby spraw» 
dzić czy wykonał wszystko, co 


wyznaczył sobie ma ten dzień, 
Później, wychodząc s tokarni 
rzekł do Ibrahima: 


— Jest już późno, na pewno 
jesteś xmęckony, xanocuj tutaj 
jak za dawnych czasów. Jutro 
cię obudzę. —. 

Ibrahim, gdy został sam, le- 
dwo mógł zebrać myśli. Był zno- 
wu w Petersburgu; mów wi- 
dział wielkiego człowieka w po- 
bliśu którego, nie znając jeszcze 
jego istotnej wartości, spędził la- 
ta dziecinne, Prawie ze skruchą 
przymował się w głębi duszy, że 
hrabina D: po ras pierwszy po 
rozłące nie zajmowała przes 0a 
ły dzień wszystkich jego myśli. 
Spostrzegł, że nowy, czynny tryb 
życia, który go oczekiwał i stałe 
zajęcia mogą ożywić jego duszę, 
znużoną namiętnościami. bezczyn 
nością i tajonym smutkiem. Myśl, 
że będzie  współpracownikiem 
wielkiego człowieka i że wraz z 
nim będzie wpływał na losy wiel: 
kiego narodu, tbudziła w nim po 
raz pierwszy szlachetne uczucia 
ambicji. 

Przełożył: Seweryn Pollak, 


powieści Indowych, w pieśni 
narodowe i (czytaj) dzieje swe 
go kraju. Porzncał. jak się zda 
wało, dziedziny obce. wrastał 
w Rosję, puszczał korzenie w 
grant rodzimy. Równocześnie 
i jego rozmowa, w której zda 
wały wię często epotykać zaro 
dy jego przyszłych, ntworów. 
stawała się coraz powanżniej- 
STA... 


„Przechodził najwidoczniej 
przeobrażenie wewnetrzne. Ja 
ko człowiek, jako artysta był 
niewątpliwie w tokn prze: 
kształcania swej poprzedniej 
postawy, albo raczej wchodzi! 
na droge do tej, która hola 


Twórczość 


udziałem wszystkich 

W okrekie od 1884 do 1917 ro: 
ku dzieła poety wydano w Rosji 
w 14 językach różnych narodów 
kraju w nakładzie 10.711.000 
egzemplarzy, PO REWOLUCJI 
LISTOPADOWEJ OD 1917 DO 
1949 ROKU, według danych 
Państwowego Urzędu Wydawni- 
czego, NAKŁADY WYDAŃ 
PUSZKINOWSKICH WZROSŁY 
PRAWIE CZTEROKROTNIE, 
OSIĄGAJĄC 41.353.000 ECZEM. 
PLARZY, PRZY CZYM WYDA. 
NO JE W 6% JĘZYKACH NA- 
RODÓW ZWIĄZKU RADZIEC- 
KIEGO. 

W okresie władzy radzieckiej, 
nakładem wydawnictwa „Akade. 
mia" ukazało się w 9 tomach peł. 
ne wydanie utworów Puszkina, o 
nakładzie 427.000 ega. Następnie 
wydano jeszcze dwa pełne zbiory 
utworów poety w roku 1935 — 38 
i 1936 — 38, te osiągnęły nakłady 
53 tys. i 52 tys. egtemplarzy, Po: 
nadto Państwowe Wydawnictwo 


Literatury Pięknej wydało kolej: | 13.300 egz, w języku nanajskim - 
no 5 wydeń utworów zebranych| — 4 wydania w 4.700 egz. oras 


Puszkina o łącznym nakładzie 
1.420.000 EGZEMPLARZY. 


1 uczucia; Kryłow, bajkoni- 
sarz pełen pomysłowości, zła 
zrównany w wyrazistości sło- 
wa; książę Wiawłemski, który 
bystrością umysłu błyszczniby 


nawet wśród Francuzów; nikt / 
jednak nie zastąpi Puszkina, © 


Nie jest to dane Żadnemu kra 
jowi wydać z siebie więcej miż 
jednego człowieka, który byłą 
czył w bak wysokim stopnit 
najróżmorodniejsze  uzdolnie= 
nia, zdające się raczej wyłą” 
czać nawzajem, Puszkin, po- 
dziwiany przez czytelników za 
swój talent poetycki, sdumie- 
wał słuchaczy żywością, prze” 
nikliwością i bystrością swego 
umysłu, Obdarzony był pa” 
mięcią nadowycrajnę, zdolno 
kela gruntownego sądu. sma- 
kiem delikatnym a wytwór- 
nym. Kiedy się słyszało ror- 
prawiającego © polityce sagra 
nioznej lub wewnętrznej pań* 
stwa, można by go było wziać 
za człowieka. osiwiałego wśród 
spraw publloznych | karmiace 
mo silẹ codzienna lekturą de- 
bat parlamentarnych. Narobfł 
on sobie swymi docinkami I 
sarkazmami wielu nieprzyja= 
cłół MŚciH sie oni na nim ©- 
szozerstwami. Znałem tego po 
ete rosyfskiera dość blisko I 
nrze7 Aot długi przeciąg ema 
Er. naętewanniem oe nim ha- 
rakter nadto poddniacy się 
wrateniom 1 szasami lekki. zla 
zawsze szczery. zacny | ndolny 
a otworzystości AUST. 


Puszkina 
narodów radz ieckich 


Obecnie nakładem wydawni» 
chwa Akademii Nauk ZSRR uka 
że się jeszcze jedno wydania 


utworów Puszkina w 10ciu to 


mach, Na rynku ukazały wię jug 


pierwsze 3 tomy, 


Państwowe Wydawnietwo Lite: 
ratury Pięknej przygotowuje obe- 
enie do druku specjalne, 6-10ma- 
we wydanie jubileuszowe dzieł 
zebranych Puszkina, które będzie 
bogato  osdobione ilustracjami 
znakomitych malarzy radzieckich, 
Nakład każdego tomu wyniesie 
200.000 egzemplarzy. 


Utwory Puszkina 
udziałem wszystkich narodów rar 
dzieckich, nawet tych, które 
przed Rewolucją Listopadową nia 
miały. własnego piśmiennictwa, 
żyły w całkowitej ciemnocie $ 
skazane były na stopniowe soye 
marcie. Tak np. w języku ewen- 
kijckim ukazało się 8 wydań rose 
maitych utworów poety o nakła 
dzie 18.300 egzemplarzy, w języ: 
ku nieneckim — 4 wydania two 


w języku narodu Mansi — 2 we 
dania w 4.500 egz. 


stały rig 


zaj 


1 


| © mie | 
j , j AD "dni 
 Boświa 
=. Szkoln 


| (4 Góy przed mniej więcej dwe. 
ma miesiącami sm zarządzeniem 
- Mfinistórttwa Ódwiaty, — powo. 


Opiekuńcze, przod 
nymi zakładami pracy, przed 
aktywistami partyjnymi stanę. 
ło zagadnienie zupełnie nowe, 
nie posiadające precedensu 1 — 
jak od razu praktyka pokazała 
— zadanie poważne, 
Trzeba było bowiem szkole 
omóc nie tylko w sensie zaspo_ 
ojenia szeregu jej potrzeb ma. 
terialnych, jak dożywianie dzie 
či. urządzania kolonii itp, ale 
powiązać nową, mocną więzią 
szkołę z fabryką. Trzeba było 
krok za krokiem wypracowywać 
metody, dzięki którym młodzież 
szerzej otworzy oczy 1 spostrze. 
łe wiele nowego ze Świata, któ. 
ry ją otacza, a który, niestety, 
jak dotychczas, zna często z sa_ 
= miej tyłko lektury. 
l "Podręczniki szkolne mówią 
| wielą o włóknie i o mtealu, o 
= hutach i kopalniach, gazetki 
ezkKolne, w Ślad za dziennikami, 
Dy» 


tuja nazwiska bohaterów pra. 
zadania arytmetyczne Tor. 
| wiązywane w szkole mają za te. 
= mat obroty pieniężne handlu 
spółdzielczego. To wszystko jed. 
nak, właśnie dlatego, że jest 
przedmiotem intensywnej nauki 
nie wystarczy już dziecku w Sa. 
mej teorii, Jego wrażliwy umyst 

i krytyczny sposób oceny szuka 
À powiązania zdobytej wiedzy z 

dniem codziennym, chce znaleźć 
' przekonywujące, realne, nie mn. 

brane w słowa, ale pulsujące 
= rytmem pracy, odbicie swej 
książkowej wiedzy, w życiu. 

Wyciągnąć na tej drodze do 
młodzieży rekę zlecono właśnie 
Szkolnym Komitetom Opiekuń_ 
czym. Ons to poprowadzić mają 
uczniów do fabryk, zainicjować 
tam spotkania młodzieży z przo_ 
downikami pracy, poka”ać pro. 
dukcję, nauczyć dziecko szacun. 
j ki dla pracy załogi i zakładów. 

Ukres, jaki dzieli nas od po. 
wołania do życia Komitetów 
Opiekuńczych jest krótki, Nie_ 
wwspółmierny jest on jednak do 
doświadczeń, jakie w tej dzie. 
dzinie mamy już za sobą. Na 
doświadczenia te składają się 
i cienie i blaski. 

I tu, powiedzmy sobie z miej. 
Bia, rzecz przykrą ale prawdzi. 
wą, Są, niestety, jeszcze dzisiaj 
takie Komitety, których prze. 
wodniczący nie odwiedził jesz. 
cze ani razu swej szkoły, nie 
zna składu Komitetu Rodziciel. 
skiego. 
| Są i takie Komitety, których 
członkowie nie tylko, że się je. 
szcze. nie zebrali, ale — co gor- 
sza — mają tylko dość mgliste 


Teatr Powszechny w tym 
_ oku był bodajże jedynym te 
= atrem w Łodzi, który sięgał 
do rodzimego repertuaru, wy 
stawiając utwory polskich pi- 
sarzy. Wprawdzie nie ze wszy 
stkimi sztukami i insceniza- 
cjami zgadzaliśmy się, jednak 
spodziewać się należy, że w 
i “repertuarze swoim teatr ten 
w przyszłym roku zechce sze 
trzej i bardziej konsekwentnie 
ukazać publiczności łódzkiej 
wielką demokratyczną trady- 
cję polskiej literatury. 
Wybór komedii: „Moralność 
= pani Dulskiej“ Gabrieli Za- 
= polskiej okazał się bezwzględ- 
' nie słuszny, Sztuka ta w swo 
im czasie (przed pierwszą woj 
ną światową) odbiła się gło- 
= śnym echem w społeczeństwie, 
i stając się dużym wydarze- 
niem literackim. Dziś, po ty- 
lu latach nie straciła ona nic 
ze swojej świeżości. Komedia 
| obyczajowa, jak większość u- 
tworów Zapolskiej była ostrą, 
bezwzględną satyrą na miesz 
czaństwo. Ukazywała fałszy- 
wą moralność tego środowi- 
ska. 
Przypatrzmy sie głównym 


iczenia 


Jęcie o wielkch obowiązkach, 
poi na nich nałożono. Są i ta. 

e Komitety, których dotych_ 
<zasowa działalność równa się 
zoru. Jest to tym bardziej god. 
no ubolewania, że w przygnia. 
tającej ilości wypadków te właś 
nie Komitety ukonstytuowały 
się akurat przy najpoważniej_ 
jadą SE. poważne zaso_ 
y i możliwości, instytncjach 
takich. jak CZPWŁ,, a 
czy Polskie Radio, Chcemy jed- 
nak wierzyć, że w ostatnich kil. 
kn tygodniach, dzielących nas 
od końca roku szkolnego, te 
wszystkie Komitety nadrobią 
to, czego nie zrobiły dotych_ 
czas. Pracy zaś jest wiele, jak 
wiele, tego nczy nas właśnie do_ 
świadczenie aktywnych Komi- 
tetów Opieknńczych, które już 
coś zdziałały, 

Zbliża się koniec roku szkol. 
nego, związane z tym jest pre. 
miówanie nczniów wyróżniają_ 
cych słę w nauce i pracy spo. 
łecznej, oraz premiowanie nan_ 
czycieli. Premiowanie to prze. 
prowadzić powinny między łn_ 
nymi Komitety Opiekuńcze, 

Wiela z nich, wybierając Mi 
nię najmniejszego oporu, zasła_ 
mając się surowo przestrzeganą 
literą _ przepisów socjalnych 
twierdzi, że funduszów socjal. 
nych naruszać nie można i że 
tym samym nie ma możliwości 
na udzielanie nagród. Te Komi. 
tety zap ają jednak, że ist. 
meje np. możliwość nawrodzenta 
dziecka nie pieniędzmi, lecz w 
inny sposób. Np. przez umiesz. 
czenie wyróżnionych dzieci na 
koloniach letnich, to zabranie 
ich na wycieczkę wraz z insty_ 
w która sprawuje patronat 
"p. 

i Koniec roku szkolnego stawła 
Jeszcze inne zadania przed Ko_ 
mitetami  Opiekuńczymi: jak 
choćby pomoc róbotniczemu i 
chłopskiemu przej. 
podstawowej do 
_Tu robotniczy Komi. 
tet Opiekuficzy wykazać musi 
specjalnie wyostrzoną czujność 
klasową, która pozwoli na taką 
klasyfikację dzieci 


stanie się 
tu momentem najistotniejszym 
1 ono to zagwarantuje wszyst. 
kim zdolnym i chętnym córkom 
i synom klas dotychczas upośle_ 
dzonych, wystarczającą i po. 
irzebną ilość miejsc w szkołach 
średnich, 

W tych kilku ostatnich, przed 
wakacyjnych tygodniach naj. 
bardziej gorączkowo pracnjztcy 
Komitet Opiekuńczy musi zna. 
leźć czas poza tym na pomyśle, 
nie, jek przyjść z realną pomo. 
cą urządzanym przez szkołę ko. 
loniom, jak pomóe przewieźć na 


postaciom sztuki, Pani Dul- 
ska jest właścicielką kamie- 
nicy, oszczędna, gospodarna, 
trzymającą pozornie w ry- 
zach całą swoją rodzinę, od- 
wołującą się za każdym ra- 
zem do moralności, do etyki, 
do religii. Mogłaby więc w 
gruncie rzeczy uchodzić za 
wzór kobiety, i za taką też 
najprawdopodobniej w swoim 
środowisku uchodziła. Tylko, 
że cała jej moralność i jej e- 
tyka jest nieszczera, zakłama- 
na i obłudna. 


„Dulscy — powiada jej syn 
— przebijają się przez życie 
łokciami'. Ona jest pełnym 
gospodarzem domu i na swój 
sposób wychowuje swoje dzie 
ci. Typowy dla jej warstwy 
egoizm każe jej wyrzucić z ka 
mienicy lokatorkę, która do- 
puściła się „skandalu“, popeł- 
niając samobójstwo z powo- 
du zdrady swego męża, Rów= 
nocześnie pani Dulska chętnie 
toleruje w swoim domu ko- 
kotę, ponieważ może wziąć od 
niej sute komorne, 


Od początku orientuje się 
ona w sytuacji, Wie, do czego 
doprowadzi „flirt* jej synal- 
ka z młodą służącą. „Brudy— 
mówi — mierze się w domu“, 
niech dzieje się wszystko w 
domu, byle nie było publicz- 
nego skandalu. Byle syn nie 
włóczył się po nocach poza 


nie młodzież i jak na koloniach 
starać się o to, by gośćmi dzia. 
ci byli jak najczęściej ich opie. 
kunowie — robotnicy. 

A ozan wakacji! 

Dla drieci będzie om dobrze 
zasłużonym odpoczynkiem po 
pracy. Komitet Opiekuńczy w 
tym czasie odpoczywać jednak 
nie powinien. Obowiązkiem je. 
go jest zdziałać w tym okresie 
jak najwięcej, aby nowy rok 
szkolny zastał dzieci w odświe. 
żumych salach szkolnych, zaopa_ 
trzonych w przyrządy, instru. 
monty itp. 

Komitety zdawać sobie spra_ 
wę muszą, że czekają je powaz. 
ne zadania w nowym, już w do. 
świadczenia bogatszym roku 
szkolnym 49/50 i że zadania te 
jasno stawia Partia przed towa. 
rzyszami, którzy wchodzę w 
skład Komitetów Opiekuńczych. 
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miesiecy 
ch Komitetów Opiekuńczych 


pracy 


Jelli kilka miesłhoy w roku 
bieżącym, Komitety wypełniły 
z konieczności wypływającej x 
krótkiego swego istnienia, ra- 
orej pomocą materialną, to już 
rok następny do pomocy tej się 
nie ograniczy. Jege pracowity 
żywot musi się przede wszyst. 
kim wypełnić pogłębianiem sza_ 
anku dziecka dla pracy i dla 
ludzi pracy, otwieraniem coraz 
szerszych horyzontów przed 
dzieckiem ł kształtowanie jego 
nowej, socjalistycznej moralno. 
ści. 

Wielkie to i poważne zadanie 
Komitety Opiekuńcze wypełnią 
wtedy, kiedy źródłem wszyst. 
kich ich poczynań będzie wciąż 
pogłębiająca się więż łącząca 
szkołę z fabryką, dziecko z kla. 
sę robotniczą. 

Jadwiga Szczepańska, 


ULU 


Ludzie przeobrażają przyrodę 
Morze Kaspijskie 
wiel*«m basenem rybnym Związku Radzieckiego 


Morze Kasp ie znajdujące 
się na pograniczu Europy i A- 
zji stanowi olbrzymie zamknię- 
te jezioro, Jeszcze w czasach 
historycznych łączyło się ono 
prawdopodobnie z Morzem Czar 
nym, o czym v -pominają staro 
żytni historv'y greccy. Z eza. 
sem jednak wskutek obniżenia 
się pozio; u morza Kaspijskie- 
go połaczenie to zostało przer- 
wane i dziś już nie istnieje. 

Jako jezioro śródlądowe nie 
ma ono wielkiego znaczenia ko 
munikacyjnego, natomiast  od- 
grywa obecnie rolę ogromnego 
basenu rybnego i z tych wzglę 
dów jest n.usłychanie ważnym 
elementen: w gospodarce Związ 
ku Ra'l_.eckiego, 

Morze Kaspijskie należy do 
najbardziej rybnych mórz w 
świecie: jesiotr, bieługa, Śledź, 
leszcz, „białorybica* i dziesiąt 
ki innych, bardzo cennych ga- 
tunków ryb znajdują ta Świet- 
ne warunki bytowania, 

'Tę rzadko spotykaną w świe 
cie obfitość ryb morze Kaspij. 
skie zawdzięcza Tóżnym rze- 
kom, które do niego wpadają; 
x przede wszystkim Wołdze. 
Wraz z wodą tej rzeki - olbrzy 
ma wlewają się do morza Kas- 
pijskiego miliardy drobnych ży 
jętek, które stanowią bazę żyw 
nościową dla żyjących tu ga- 
tunków ryb. 


rewolucyjnych rybność morza 
Kaspijskiego stale malała, a 


przyczyną tego były nadmierne 
eksploatacja z jednej strony i 
pogorszenie się naturalnych wa 
runków życia z drugiej, 
Wskutek powolnego, ale sta 
łego procesu wysychania morza 
procentowa zawartość soli w 
wodzie wzrasta j przez to nie. 
które gatunki istot nia mogąc 
przystosować się do nowych wa 


runków musiały wyginąć, a 
tym samym ilość pożywienia 
dla ryb znacznie się zmniej- 
szyła, 


Feudalno-kapitalletycene rzą 
dy Rosji carskiej albo nie inte 
resowały, się wcale tą sprawą, 
albo nie umiały powstrzymać. 
tego naturalnego procesu wyry 
biania, Stosunki zmieniły sią ra 
dykalnie dopiero po rewolucji 
październikowej, kiedy sprawą 
zajęli się najwięksi radzieccy 
biołogowie przy wydatnym po- 
parciu partii komunistycznej i 
rzędu. 

Przede wszystkim przystępio 
no do szczegółowego badania 
całokształtu problemu i w wyni 
ku stwierdzono, że nie pomoże 
sztuczne zarybianie morza, 0 
ile nie dostarczy się rybom na 
turalnej bazy żywnościowej, 


Ponieważ pokarm dostareza- 
ny przez Wołgę okazał się nie- 
wystarczający, należało znaleźć 
nowe jakieś gatunki istot, któ 
re mogłyby zaaklimatyzować się 
w morzu i jednocześnie być do 
brym pokarmem dla ryb. 


Sprawa nie była tak łatwa, 


Niestety, już w czasach przed jak się pozornie zdawało, jed. 


przynieść złą reputację jej ro 
dzinie. 

Pysznie pomyślaną postacią 
jest jej mąż. Milczący przez 
cały czas, zależńy od wok 1 
kaprysów żony, typowy au- 
striacki urzędnik, który ucie- 
kając do cukierni od „szczę- 
ścia domowego pożycia” za 
każdym razem musi brać od 


młody  hulaka, dostatecznie 
znudzony już życiem, zniechę 
cony do swego domu, do at- 
mosfery, która tam panuje, 
buntujący się „złoty młodzie- 
niec“ z nudów uwodzi młodą 
służącą. 

Sam zdaje sobie sprawę z 
tego, że za kilka lat stanie się 
podobny do swojej matki, do 


Z TEATRÓW 


ŁÓDZKICH 


Moralność pani Dulskiej 
Komedia w 3 aktach Gabrieli Zapolskiej 


Reżyseria: Jadwiga Chojnacka 
Scenografia: Otto Axer 
Asystent reżysera: Zygmunt Urbański 


żony parę centów na kawę. 
Nie bierze udziału w życiu ro 
dzinnym, jest już na wszyst- 
ko zobojętniały. \ 

Albo dwie córki. Przedwcze 
śnie dojrzała Hesia, typowa 
mieszczańska pensjonarka i 
jej młodsza chorowita siostra 
Mela nie rozumiejąca nicze- 
go, co dzieje się w domu. Jak 
że świetnie scharakteryzowa- 
ne są te dwie mieszczańskie 
dziewczyny. 


domem. bo przecież moża to Zbyszko, syn pani Dulskiej, 


swego ojca. Będzie żył i my- 
ślał podobnie jak oni. Jego 
krótkotrwałe wyrzuty sumie- 
nia nie są głębokie. Zapomni 
o nich, bo i on przecież oba- 
wia się tylko skandalu. Krzyw 
da, którą wyrządził dziewczy- 
nie nie przeraża go. 

A kim jest Juliasiewiczowa 
z Dulskich, młoda ciotka 
Zbyszka? Psychika jej, mimo 
pozorów nie bardzo różni się 
od psychiki całej rodziny Dul 
skich. Jeśli nia ma takiego 


nak nauka radziecka odniosła 
i tutaj sukces, 


Po długich poszukiwaniach 
wybór padł wreszcie na pe- 
wien gatunek ezerwia zamiesz- 
kującego równie słone wody 
morza Azowskiego. Stwierdzono 
jednocześnie, że organizm tego 
czerwia obfituje w związki fos 
forowe i azotowe i mógłby być 
świetnym pokarmem, chodziło 
tylko o jego zdolności aklima- 
tyzacyjne, 

W latach 1986—41 dokonano 
przesiedlenia kilku milionów 
tych istot z morza Azowskiego 
do północnej części Kaspijskie 
go w czterech różnych miejsco 
wościach. Czerw zasklimatyzo- 
wał się znakomicie, już w roku 
1944 znajdowano go masowo w 
źołądkach łowionych jesiotrów, 
a specjalna ekspedycja nanko- 
wa w roku 1048 stwierdziła roz 
przestrzenienie się jego na ca- 
łym prawie obszarze morza, 
Dziś czerw „nierejs'* jest pod- 
stawowę bazą żywnościową ryb 
Kaspii. 

Drugą sprawą, którę zajęła 
się radziecka nauka była kwe. 
stia rozmnażania ryb. Sztuczne 
wylęgarnie okazały się mało 
przydatne, ponieważ wielka 
ilość narybku wypuszczona do 
morza ginęła, nie osiągnąwszy 
handlowej wagi. Samo więc 
sztuczne wylęganie nie rozwią* 
zywało sprawy, należało wy- 
trzymać młody narybek w sztu 
cznych basenach do chwili, kie 
dy osiągnąwszy odpowiednią 
wielkość stanie się bardziej od 
porny na warunki bytowania w 


przywiązania do swego domu, 
co pani Dulska, jeśli niekiedy 
ubiera się we frazesy tzw. po- 
stępu, to tylko po to, żeby na 
swój sposób upozorować mo- 
ralne zakłamanie. Jest tak sa 
mo łasa na pieniądze, jak i 
pani Dulska. Tak samo, jak i 
ona bezwzględna. Ma „zło- 
dziejską psychikę“ — jak mó- 
wi pani Dulska, Obrażona w 
swojej ambicji kokietki wy- 
daje matce tajemnicę Zbysz- 
ka, ale też do niej musi się 
zwrócić pani Dulska, gdy sy- 
tuacja staje się dla niej nie- 
korzystna. 

Tak pierwszo- jak i drugo- 
planowe postacie są równie 
dobrze i prawdziwie pomyśla- 
ne. Publiczność bawi się szcze 
rze na tej komedii i w lot 
chwyta wszystkie sceniczne 
sytuacje. Oczywiście główny 
motyw uwiedzenia przez pa- 
nicza służącej jest obecnie 
mało frapujący. Wielu posta- 
ci ze środowiska mieszczań- 
skiego nie spotykamy już dzi 
siaj. Sam jednak problem wal 
ki z obskurantyzmem, z zakła 
maniem, z kołtuństwem jest 
nadal aktualny. [Ileż jeszcze 
rozmaitych Dulskich  (Bęc- 
Walskich) błąka się jeszcze 
po świecie. Mówią innymi slo 
ganami, zajmują się innymi 
sprawami, ale psychika ich po 
została taka Sama. 

Reżyseria Jadwigi Chojnac- 
kiej słusznie ni: uczyniła z tej 
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nął milionami jak dotychczas, 

Ale tutaj zjawiła się nowa 
trudność, trzeba było znowu po 
myśleć o morzu „dła niemo- 
wlat“, ponieważ eserw „nierejs'* 
dobry dla ryb dorosłych, nie 
nadawał się zupełnie dla deli- 
katnych  żołądków młodzieży, 
I tutaj znowu nanka radziecka 
osiągnęła sukces nklimatyzując 
w Kaspijskim morzu dwa nowe 
gatunki: maleńkiego  czerwia 
„oligochet* i raczków „dofnii”, 
które okazały się świetnym po 
karmem dla młodych jesiotrów. 

Następną sprawą wielkiej n. 
wagi było doprowadzenie do 
porządku ujścia rzeki Wołgi. 
Naukowo stwierdrono, Że dzi. 
kie zarośla, którymi pokryte są 
ogromne obsznry delty wpływa 
ją bardzo niekorzystnie na ry. 
bostan morza, sę one bowiem 
swego rodzaju filtrem nieprze- 
puszczajęcym do morza ani dro 
bnych żyjątek, ani soli minera! 
nych potrzebnych dla rozwoju 
kośćca ryb. 

Uporządkowanie ujścia Woł 
gi staje się palącym zagadnie- 
niem chwili i wiąże się z gigan 
tycznym planem Stalina prze- 
kształcenia krajobrazu tej czę* 
ści kraju. 

Widzimy, jak człowiek w kra 
ju socjalizmu zaprzęga przyro- 
dę do służby dla siebie nie dro 
gą barbarzyńskiego jej rabun. 
ku, jak to ma miejsce w kra- 
jach kapitalizmu, lecz przez jej 
świadome przekształcanie, 

Rotłowski 


|nne morzn i nie będzie gi 
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sztuki ani tragedii, jak to czy 
niono nieraz, ani farły. Po- 
wstała rzeczywiście śmieszna 
komedia o pewnych tragicz- 
nych akcentach. 

Po raz pierwszy ujrzeliśmy 
na tej scenie zespołową i na 
ogół wyrównaną grę całego 
zespołu. Rola pani Dulskiej 
należy zapewne do najlep- 
szych ról Jadwigi Chojnac- 
kiej Była ona w tej roli — 
doprawdy przekonywująca. 
Dobre były: Krawczykówna 
i Alicja Kamińska w roli có- 
rek Hesi i Meli.-W krótkim 
epizodzie dobrą postać stwo- 
rzyła Helena.  Puchniewska, 
Zofia Skrzeszewska, bezsprzecz 
nie uzdolniona aktorka, rolę 
swoją pojęła niezbyt konsek- 
wentnie. Nazbyt raptowna by 
ła jej przemiana w ostatniej 
scenie ze szlachetnej cierpięt- 
nicy w prymitywną, pokrzyw 
dzoną dziewczynę. Karolina 
Salanga, jako Julasiewiczowa 
z Dulskich z wdziękiem pro- 
wadziła nici intrygi w domu 
pani Dulskiej. , 

Zygmunt Zintel stworzył 
bardzo śmieszną i dobrze po- 
myślaną postać pana Dulskie- 
go. Andrzej Łapicki godnie 
sekundował p. Chojnackiej, 
zwłaszcza w drugim i trzecim 
akcie. Nie szarżował, grał z 
dużym umiarem. Jest hodaj- 
że jedynym amantem w Ło- 
dzi, który doprawdy się roz- 
wija. damm. 


m 146 y i P 

Z życia Partii 
Dzielnica Górna — Lewa. 
UWAGA Uczestakcy kursu samo- 
kształcentowego, grupa I-sza dziel- 
nicy Gómej — Lewejł i 

Dn. 7 VI br, godz. 17-ta odbędzie 
się seminarium — próbny egzamin 
I-go i H-go terminu. Obecność 
wszystkich obowiązkowa, 


Wyniki zbiórki 
na Kolonie Letnie 


W dnin 24 kwietnia 1949 ro_ 
ku odbyła się w Łodzi zbiórka 
tliczna na rzecz kolonii letnich 
dla dzieci i młodzieży, 

Ogółem zebrano kwotę zło_ 
tych 488.805, z czego wpłacono 
do B.ku Zw: Sp. Zar. na konto 
„Nr 45 złotych 253.450 i do Pań. 
stwowego R_kn Rolnego na kon- 
to Nr 1820 zł 230.455. 


Zebrańe pieniądze będą użyte 


na ntrzymanie dzieci na kolo. 
niach letnich, 
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Zielone Świątki 
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spędzimy na zielonej trawie 


„Zielona Świątki spędzić w 
mieścia — to było by niezgodne 
z tradycją, obywatelko! I to nie 
tylko ja tak myślę! Przepełnio. 
ne tramwaje, autobnsy i pociąc 
gi są tego najlepszym dowodem 


| 3 [11 a 
„Na Dnie“ Gorkiego 
Przed nową premięrą w Teatrze 
Wojska Polskiego 


Za kilką dni Państwowy Te. 
atr Wojska Polskiegą wystąpi z 
premierą  dramatn Maksyma 
Gorkiego „NA DNIĘ*''. Genial. 
ny pisarz i bojownik rewolucji 
socjalistycznej ukazuje w swo- 
jej sztuce środowisko ludzi, któ 
my w wyniku ostrych konflik. 
tów społecznych carskiej Rosji 
stoczyli się na dno życia. W dra 
macie występują przedstawicie- 
le wszystkich warstw ówczesne 
go społeczeństwa, Aczkolwiek 
wszyscy bohaterowie żyją w je- 
dnym domu nocletowym i łączy 
ich wspólna nędza, jednakże nie 
„By w stania zetrzeć z siebie pięt. 
na klasowego. Życie ich podle- 
ga tym samym konfliktom, ja- 
kia istnieją w każdym ustroju 
klnsowym. 


Ideologia utworn polega na 
zaciętej walce światopoglado_ 
wej, której logiczną konsekwen. 
cja jest zapowiedź rewolucji. 
Idee rozwiązania rewolucyjnego 
podkreślają jeszcze dwa poema. 
ty Malwyma Gorkiego, które 
przy akompaniamencie muzycz. 
nym Tomasza Kiesewettera po- 
przedzą i zakończą widowisko, 

Zespół widowiska tworzą: 
Prohocka, Hanin, Rachwalskau, 
'Foborska, Tymowska, Skarżar_ 
ka, Dejmek, Dytrych Kłosiński, 
trzyski, Maliszewski, Pietrasz 
kiewiez,  Possart, Staszewski, 
Śródka, Świderski, Szymański, 
Wojciechówski. Oprawę scenicz. 
1:4 skomponował Otto Axer. Wi. 


fowisko reżyseruje Leon Bchil_ 
ler. 


— odpowiada na moje pytanie 
znajomy robotnik łódzkiej fa. 
bryki. 

— Tramwaj przepełniony, ale 
pasażerowie w dobrym humorze. 
Informują się wzajemnie © cel 
swoich wycieczek. „jJedźcie z 
nami'* — proponuję młoda ko_ 
bieta, jadąca z trójką dzieci i 
mężem, sąsiąadce — również 0. 
toczonej dzieciarnią — „dzieci 
zabawią się razem, a my sobie 
porozmawiamy i obejrzymy te 
słynne Niebieskie Źródła, któ_ 
re mają podobno zasilić Łódź w 
wodę''. — Dorośli porozumiel 
się, Całe towarzystwo wysiada, 
aby dostać się na dworzec PKB, 
skąd o godz, 8 min. 30 odchodzi 
antobus w kierunku Tomaszo. 
wa 

Amatorów wycieczki do lasów 
spalskich jost sporo, ale po. 
mieszczą się wszyscy. Niektórzy 
pojechali w tym kierunku auto_ 
busem wcześniejszym, bo o go. 
dzinie 6_tej, i już korzystają z 
wspaniałego powiotrza. 

Autobusy Państwowej Komu. 
nikaeji Samochodowej również 
nie świętują, ale ułatwiają wy- 
korzystanie świąt ludziom pra_ 
cy. dJeszoże dziś zdążymy wy- 
brać erę do Miejscowości pod. 
miejskich w Kierunku Głowna, 
Brzezin, Piotrkowa nutobusem, 
który odchodzi o godz, 9_tej. — 
Jutro idą autobusy do Główna 
0 7, 819. Do Brzezin — o 5.45, 
7,20, 9.00 i 10.30, do Łasku — 
o 6.30, do Tomaszowa — o 6.00 
18.30, do Piotrkowa o 9.00 i do 
Łęczycy — o godz. 13.00, 

„Jutro wybiorę jakąś dalszą 
miejscowość, ale dziś clicę po 
kazać moim chłopakom najbliż. 
sze okolice Łodzi'* — mówi to- 
warzysz Z. Inni wolą plażę w 
Parku Ludowym, na Zdrowiu. 
Są „jeszcze inne plaże — na Ra. 
dogoszezn, w Chełmach (pierw 


Rozpoczynamy dyskusję 
Jak powinniśmy spędzać 
dni wolne od pracy 


Niedziela — dzień wolny od 
pracy musi i powinien być wy- 
korzystany przex wszystkich tax 
aby przyniósł om maksimum ra. 
dości życia i dostarczył energii 
do pracy w pozostałych dniach 
tygodnia, 

Szczególnie teraz, w okresie 
letnim i szczególnie w naszcj 
zadymionej Łodzi wyjazdy nie. 
dzielne dla mieszkańców mają 
kolosalne znaczenie, Doniosłość 
jeh zrozumieli już łodzianie, 
czego najwymowniejszym dowo. 
dem jest list, jaki otrzymaliś_ 
ny od naszego czytelnika, ob. 
Mariana Sosnowskiego. 

W liście tym czytamy: 

„Wczasy niedzielne to dobra 
1 pożyteczna akcja, Byłaby ona 
jednak jeszcze pożyteczniejsza 
z jednym małym uzupełnieniem. 
Bywają dni pochmurne, deszez0. 
we. Wtedy nie możemy poświę_ 
cić ich majówkom, spacerom i 
wyjazdom. Z wielkim natomiast 
pożytkiem moglibyśmy je wy- 
korzystać na zwiedzania czyn. 
rych w dni świąteczne zakła_ 
dów pracy, np. elektrownia, ra_ 
diostacji itp, na zwiedzanie 
świetlic robotniczych, a przede 
wszystkim na dokładne zapo. 
znanie się z pięknym dorobkiem 
licznych muzeów łódzkich, nie. 
stety, nia tak lieznie edwiedza_ 
nych, jak na to zasługują, 

A w dm. pogodne? 

W takie dni najwłaściwsze 
jest spędzenie niedzieli na wspól 
nych. organizowanych w ramach 
zakładów pracy WYJAZDACH 
ZBIOROWYCH poza miasto. 
Zespoły takie powinny wyruszać 


wraz z soekcją świetlicową, z mu. 
zyką i chórami, Jest rzeczą jas_ 
ną, że wyjazdy zbiorowe pracow 
ników danych instytucji obej- 
mować muszą również ich ro. 
dziny.'* 

Pomysł naszego czytelnika 
wydaje nam się szczęśliwy, Jed. 
nakże chcielibyśmy, aby i inni 
czytelnicy wypowiedzieli się na 
temat jak najwłaściwszego wy- 
korzystania wczasów niedziel. 
nych, 


* Cheielibyśmy, aby na ten te. 
mat wypowiedziały się również 
Rady Zakładowe, kierownicy 
socjalni, Związki Zawodowe, kie 
rownicy świetlie i wszystkie te 
czynniki, na których spoczywa 
obowiązek dbania o robotnika 
w sensie zaspokajania jego co. 
dziennych potrzeb, na - której 
między innymi składń się tros- 
ka o to, aby jego dzień wolny 
od pracy spędzony był zdrowo 
i radośnie. 


Dzieci Włókniarzy 


na koloniach letnich w górach 


W Rożtokach Bystrzyckich, w 
pięknym położeniu, w miejsco. 
wości górskiej — ną pograniczu 
Czechostowacji, odpoczywają po 
kurzu miast fabrycznych 
dzieci włókniarzy. W ośrodku 


kolonijnym znalazło się z inic. 


jatywy Dyrekcji Przemysłu 
Włókien Łykowych. ok. 100 na. 
szych pociech, które 'pod dobrą 
opieką wychowawców i lekarza, 
nabierają sił i zdrowia. 

Drogi ośrodek kolonijny dla 
dziatwy robotników, uruchomio. 
ny zostanie w dniu dzisiejszym 
w Spalonej, Ośrodek  pomiości 
ponad 100 dzieci. — Na otwar. 
tie ośrodka przybędą przedsta. 
wiciele władz, organizacji i miej 


scowego społeczeństwa, które 
pragnie przyczynić się do zao. 


Ogłoszenia drobne 


KETLARKA potrzebna, Narutowi- 
czą 25, Pończoszarnia „Atena”. 
4423 


konieczne urządzenia, aby dzie. 
ci włókniarzy, które spędzą tu 
wakacje, znalazły na miejscu 
wszystko — potrzebne do roz- 
rywki i zabawy, (es) 


[Konieczne kolonii we wszystkie 


szy przystanek dojazdówki 
grahicamj miasta) i 
„Bałtyk'* na Chojnach. 
pogoda dopisze, 


za 
w Parku 
O ite 
z. pewnością 
wszędzie będzie dość ludzi, któ_ 


rzy cheą przyjemnie i zdrowo 
spędzić święta, 

Kolumna, Grotniki i Głowno 
mają doskonałe połączenie kole. 
jowe. W ciągu czterdziestu mi. 
nut możemy być w każdej miej. 
scowości, Pociągi odchodzą z 
Dworca Kaliskiego — do Ka. 
lumny najwcześniej o 6.28, do 
Głowna i Grotnik — o 6.30. 

*A jeśli ktoś wcześnie wróci z 
wycieczki i będzie chciał się je- 
szcze zabawić, to zdąży napew_ 
no na zabawy ludowe, które się 
dziś odbywają w Helenowie, w 
Farku 3.go Maja i na Zdrowiu. 
Zabawy trwać będą do godz, 9 
— wstęp bezpłatny. Wszędzie 
przygrywać będą orkiestry fa. 
brycznę, 

A więc — Zielone Świątki na 
świeżym powietrzu! — Źyczy 
my wszystkim dobrej zabawy i 
odpoczynku! (es) 


Czy tego 
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Miasto i jego bolączki 
Nasi Czytelnicy zwracają uwage... 


ŁODZTANIE WOŁAJA O „PRZEWODNIK WYCIECZEK* 
Głos ma Polskie Towarzystwo Krajoznawcze X 

OB. MARIA S$. pisze: Pora letnia zachęca wszystkich miesz* 
kańców Łodzi do urządzania wycieczek do bliższych i dalszych 
miejscowości — w dni świąteczne. Wprawdzie prasa nasza infor- 
muje nas, dokąd warto pojechać, są to jednak miejscowości naj- 
bardziej uczęszczane. Tymczasem wiele jest jeszcze okolic, 0 któ- 
rych mało wiemy, a które mimo to warto zwiedzić, Wydaje mi 
się. że Polskie Towarzystwo Krajoznawcze, które ma swój oddział 
w Łodzi powinno co rychlej postarać się o wydanie przewodnika, 
który zawierać będzie nie tylka nazwy i opis miejscowości, ale 
również rozkład jazdy pociągów i autobusów, odchodzących 
z Łodzi do tych miejscowości.* 

Sprawa. poruszona przes naszą Czytelniczkę jest słuszna. Spo 
dziewamy się, że w najbliższym czasie zarówno Towarzystwo 
Krajoznaweze, jak i Wydział Turystyki w Urzędzie Wojewódz 
kim w porozumieniu z „Orbisem* wydadzą niezbędny przewod. 
nik turystyczny — na wzór istniejącego już przewodnika wczasów. 


ŚMIETNIK POD OKNAMI 

Komitet domowy przy ul. Daszyńskiego 65 pisze: Na naszej 
posesji urządzono zbiornicę różnych odpadków, jak szmaty, pa. 
pier, butelki itp. Oprócz tego znajduje się u nas jeszcze stajnia. 
Nawóz ze stajni wynoszony jest na teren posesji. Okna naszych 
mieszkań wychodzą na to śmietnisko...* 

Wydział sanitarny Zarządu Miejskiego powinien zainteresować 
się tq sprawą i nie dopuścić, aby szkodliwe wyziewy zatruwały 
powiętrze. Należy śmietnik zlikwidować, zwłaszcza, że staje się 
on siedliskiem much, szerzących epidemie. 
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nie można zmienić ý 


- „Orbis i „PKS“ 


muszą uruchomić więcej kas biletowych w dni przedświąteczne 


— Zwolniłem się. specjalnie z 
pracy, by kupić bilet do Gdy- 
ni. Myślałem, że to potrwa naj- 
wyżej pół godziny, a tu trzeba 
czękać.. przynajmniej godzinę, 
— A ja znów do szkały nie po 
szędłem„ żeby ojcu, który nie 
mógł opuścić dnia pracy — ku_ 
pić bilet do Poznania... 

Takie i wiele podobnych gło 
sów słyszało sią wczoraj przed 
kasami „Orbisu'* i PKSLu. Tru. 
my łodzian w kilkumetrowych 
kolejkach, na skwarze letnim, 
cierpliwie czekały na możliwość 
kupienia biletów. Nie- dziwne. 
go: w ciągu jednego dnia od. 
działy „Orbisn'* sprzedawały 
przeszło 20 tysięcy biletów. Na 
jednego urzędnika  „Orbisn:* 
przypadało więc w ciągu dnia 
okoła 3 tysircw biletów, podezas 


ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKO-IUBILERSKI 


Słanisław 


Łódź, 


rem 


WYTWORNIA 
CHEMICZNA 


Teofil Pałczyński 


Łódź, Nawro 


Centrala Tekstylna 
zaangażuje natychmiast 


rutynowaną maszynistkę 


t 43 
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„Tech nika Szklana* 


SI. MAJEWSKI i S-ka 


Łódź, vl. Piotrkowska 3, te'. 152-24 


Wytwórnia termometrów przemyslowych, 
laboratoryjnych, oraz ampułek 


lało szenie Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego 


Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego podaje do wiadomości, 
że zgodnie z art. 3 dekretu z dnia 25, 10, 1948 r. o zmiania ustawy 
z dnia 17 marca 1932 r o zaopatrzeniu inwalidzkim, żołnierzom i fun- 
kcjonariuszom służby bezpieczeństwa publicfnego i osobom po nich 
pozostałym służy na równi z żołnierzami Wojska Polskiego prawo 
do zaopatrzenia Inwaudzkiego na podstawie ustawy z dnia 17 mar- 
ca 1932 r. (Dz. U.R.P, Nr. 50-48 poz. 387). 


Wymienione osoby, chcąc skorzystać z powyższego zaopatrzenia 
jeżeli uszkodzenie zdrowia, śmierć lub zaginięcia nastąpiło przed 
dniem 30 października 1948 r. — winny zgłosić roszczenia o zaopa- 
trzenie imwalidzkie wyłącznie do dnia 30 października 1949 r. do 
Urządu Bezpieczeństwa tego województwa, na terenie którego funkcjo- 
nariusz pracował w miesiącu, w którym nastąpił wypadak. 


ze znajomością stenografii 


Oferty należy składać osobiścia w Dziale Kadr Centrali 


fekstylnej, Łódź, ul, Piotrkowska 37 frent 1 p. 
108 
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„NOWA CEGIELNIA* 


CIECHAŃSKI BRONISŁAW 


Pabianice, ul. Zaradzyńska 8. Tel. 185 
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Łódź, ul Żeromskiego 125 


sobio sprawę z tego, że w okte_ 
sie przedświątecznym przed ka. 
sami pandje wzmożony ruch. 
Należy więc zorganizować pra. 
ce w ten sposób, by zarówno pa_ 
aażerowie, jak i urzędnicy tych 
instytucji w sposób sprawny i 
szybki załatwili sprawę biletów. 

W dni przedświąteczne nale_ 
ży uruchomić. więcej kas bile. 
towych nn terenie naszego mia_ 
sta; dwie istniejąca kasy „Ora 
bisu** i jedna kasa PKS w ten 
sposób byłyby znacznie odcią. 
żone. Na przykład na placaca 
łódzkieh, w specjalnych  kios_ 
kach można by sprzedawać bije. 
ty kolejowe i autobusowe, Kasy 
hiletowe znajdą się w ten Spo. 
sób nie tylko w centrum miasta, 
ala również i na peryferiach tos 
dzi, umożliwiając szybkie znou 
patrzenie w bilety osób, która 
nie mają zamiaru dusić się w 
mieście podczas dni wolnych od 
pracy. 

Łódź latem jest duszna i mę. 
cząca. Dlatego każdy szuka w 
dni świąteczne wytchnienia po. 
za miastóm. Powinny o tym pRa- 
miętać biura podróży i ułatwić 
łodzianom zarówno ich niedziel, 


giy w zwykły, powszedni dzień 
— sprzedaję ich ok. 300. 

W czwartek kupowano bilęty 
na dalsze trasy, już w piątek 1 
wczorgj na bliższe wycieczki na 
terenie województwa łódzkiego, 
Szkoły 1 instytucje delegawały 
swoich  przedstawiejeli, którzy 
kupowali bilety grupowo, Fakt 
ten jednak mie przyczynił się 
wcale do zlikwidowania tłoku i 
kiłometrowych kolejek przed 
kasami biletowymi, 

Wyczekujący długie godziny 
przed kasami — oburzają się na 
kierownictwo „Orbisu** i PRS, 
które nie rozwiązuje w odpo- 
wiedni sposób sprawy zakupu 
bilotów, narażająę ludzi na stra. 
tę rensm i na zmęczenie. Prze. 
cież biura sprzedaży biletów ko. 
lejowych i autobusowych zdałą 


Dijane wycieczki, jak i dalsze pos 


Małuszkiewicz i S-ka 


ul. Piotrkowska 44 
Tel. 213-08 


„ORIENTINE" 


Znany od 1910 rokn 
niezawodny w użyciu 


ODSIWIACZ 


F.my 


PERFUMERIE D'ORIENT 


fl OSTROWSKA f S-ka 
Łódź, 11 Listopada Nr. 14 
Żądać we wszystkich drogeriach i perłumeriach © 


Wyroby Cukiernicze 
Poles A. GRANOWSKI i S-ka 


Lódź, Piotrkowska 56, telefon 194-11 


ryka Wyrobów Tai 
„POLICHEMIA” 


PAŃSTWOWY TEATR 
: WOJSKA POLSKIEGO 
h ul. Jaracza 27 

Dziś o godz. 19.15 „Młoda Gwar 
dia'' A. Fadiejewa, Porywająca 
ideologia utworu, jego dynamicz 
ny realizm, znajdują tchnący 
praw”g wyraz w wykonanin ota 
lentowanej młodzieży aktor- 
skiej. Reżysaria Ludwika Rene. 
Dekoracje Józefą Rachwalskie. 

go. Passe-partout nieważne. 


TEATR KAMERALNY 
y ul. Daszyńskiego 34 
Dziś n g. 19.15 „SZCZYGLI 
ZAUŁEK w reżyserii, dekora- 
tjacn i kostiumach Jana Ryb- 
kowskiego. : 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSŁECHNY 
1i.go Listopada 21, tel. 150-36 
Codziennie o godz. 19.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralnośe pani Dulskiej'* z udzia- 

łem Jadwigi Chojnackiej, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 


Piotrkowska 243 
„DZWONY Z CORNEVILLE". 


LETNI TEATR „OSA“ 
Piotrkowska 94, 

Dziś o godź. 1030 w nowotwar 
tym teatrze letnim „Osa** przy 
nl. Piotrkowskiej 94 (dawn. „Ba 
gatela") J. Tuwima „JADZIA 
WDOWA”, 20 osóh zespołu z Życz 
kowską, Wojnickim 1 Walterem, 
reżyseria A. Młodnickiego, boga 
fe kostiumy | dekoracje J. Galew- 
skiego, orkiestra — składają sie 
ać barwne | wesołe przedstawie- 
Mie, które bawić będzie w okresie 
lata lódzką publiczność 


TEATR LALEK „PINOKIO 
, Towarzystwo 
=- Teatr Lalek Pinokio” komuni- 
kuje, ża w dniach 5i 6 czerwca 
teatr bedzie nieczynny. 
Dyrektor Teatm 


ADRIA — 

BAŁTYK +— „Czarny Liga 4 

RAJKA — „Pietnastoletni Kapitan 

GDYNIA — Program aktualno. 
ści Kraj. I Zagr. Nr. 24". 

HEL (dla młodz) — „Skarb” 

MUZA — „Muzyka I Miłość” 

POLONIA — „Nowa Pokolenie“ 

PRZEDWIOŚNTE — „Śluby ka. 
walerskie'', 

ROBOTNIK — „Panna bez posa- 
gu”. 

ROMA — „As wywiadu”. 

Film dozwolony dla młodz. 

REKORD — „Timur | Jego druży- 
na” dla młodz. dla dorost. „Os- 
tatni Etap", 

STYLOWY — „Konik Garbueek' 

ŚWIT — „Wiosna”. 

TATRY (w ogrodzie) — 
Skarbów", 

TĘCZA — „Dzień z Jednego Po- 
dwórka”. 

WISŁA —  „Zawiela* dodatek 
„Wyścig kolarski Praga — Wat 
awa” 

WŁÓKNIARZ — „Kulisy Ringu". 

WOLNOŚĆ — „Dzieci s Jednego 
Podwórka”. 

p rzek — „Za Wami Pójdą In- 
ni” 


„Powrót” 


„Wyspa 


Przyjaciół  Dziecij . 


„Bratisława” - "Łódź 3: 2 (. 12: N 


Bramki dla Łodzi strzelają Koczewski i Baran 


czorajszenmi występowi „Bratislavy“ przyglądało się w 


Łodzi około 20 tysięcy widzów, z 
przygotowana była na wysoką porażkę naszych 


których większość 
chłopców, 


pamiętając zeszłoroczny wynik w Bratislavie, Pierwsze mi- 


nuty zdawały się potwierdzać te przypuszczenia, gdyż 
w 3 minucie gry padła pierws za 


już 


bramka dla Słowaków, 


dalsze jednak nie sypały się już lak często jak tam i nie by- 
ło ich na szczęście tak wiele, gdyż zaledwie 3. 

Wynik wczorajszego meczu 3:2 dla „Bratislavy“ możemy 
śmiało uważać za korzystny zważywszy, że „Bratislava” zaj 
muje jedno z czołowych miejsce w lidze czechosłowackiej. 


Wczorajsze spotkanie nie 


i z lewej strony wjeżdża z pił 


przyniosło nam jednak kom- |Ka do bramki. 


pletnego zadowolenia. Opu- 
szczaliśmy stadion w nastroju 


Zdobycie pierwszej bramki 
dodało animuszu naszemu ata 
kowi, który zaczyna przecha- 


znów jeśli można się tak wY- |dzić do gry agresywnej. Nie= 


razić pod „zdechłym Medor- 


,.|kiem”, gdyż z gry naszej re- 


prezentacji obsolutnie nie mie 
liśmy powodu być zadowole- 
ni. W pierwszych zaraz minu 
tach uwidoczniła się przewaga 
techniczna gości i... bezhoło- 
wie w naszym zespole. Przez 
długie minuty nie mogliśmy 
dopatrzeć się na boisku na- 
szego ataku i znależć któregoś 
z naszych graczy na właści- 
wej pozycji. Atak nasz ogra- 
niczał się właściwie tylko do 
energicznego przeszkadzania 
w grze gościom co trzeba przy 
znać na ogół mu się udawało. 
Po 15 minutach gry „Bra- 
tislava" miała już w zapasie 
dwie bramki. Pierwszą z nich 
zdobył w 3 minucie Łaskov, 
drugą w 15 min. z kornera 
Parzycky, W 20 minucie do- 
chodzimy wreszcie do głosu, 
ale niestety „główka“ Koczew 
skiego zawodzi i piłka za- 
miast do bramki trafia na aut. 
Koczewskiega nie opuszcza 
jednak szczęście, W 24 minu- 
cie przechodzi obronę objeż- 
dża wybiezającego bramkarza 


stety wszystkie ich wysiłki ni- 
weczą pozycje spalone, które 
doskonale potrafili nam „wy- 
rabiać* goście i które bardzo 
skrupulatnie, może nawet cza 
sami za skrupulatnie. potrafił 
u nas wyłapywać p. Nemcow- 
sky. Narzucony przez nas sy- 
stem — robienia jak najwiek 
szego „bałaganu“ w grze nie 
przyniósł nam korzyści. Do 
przerwy poza Koczewskim ni- 
komu nie udało się fuksem zła 
pać piłki i zmienić wyniku do 
przerwy. | 

Po przerwie w obydwóch ze 


społach nastapiły przesunię- 
cia. U gości zszedł z boiska Vi 
can a wszedł jako obrońca 
Kriżan. Pokorny przesunięty 
został na środek pomocy, u 
nas na środku zagrał Koczew 
ski, Janeczka przesunicto na 
prawe skrzydło. a Barana na 
prawego łącznika. Później w 
czasie gry Gwożdzińskiego za 
stąpił Rajtar, a w 35 min. Mil- 
lera — Słaby. Pierwszę minu- 
ty znów upływają pod naszą 
bramką, w 12 minucie Koczew 
ski jest o włos'od zdobycia 
drugiej bramki, pada ona 
dopiero w 25 min. ale dla Sto 
waków. Zdobywcą jej jest 
znów Łaskov. Wynik meczu 
ustalił w 38 min. Baran zdo= 
bywając dla nas drugą bram- 
kę z wolnego za rekę jedne- 
go z graczy „Bratislavy“. 
Wcęzorajsze spotkanie, które 
było trzecim z kole: spotka- 


niem miedzy Bratigłava a Ło- |Bieri 


dzią o pwchar b. prezydenta a 
obecnie ministra Stawińskiego 
zaszęzyciii swą obecnością: 
Prezydent Bratislavy ze swym 
otoczeniem, oraz ofiarodawca 
pucharu minister Stawiński, 
który specjalnie przybył na to 
spotkanie z Warszawy. 


Prywer jest w formie 
łodzianin pchnął wczoraj kulą 15.13 m 


Jako przedmecz zawodów pil. 
karskich odbyły się lekkoatle_ 
tyczne mistrzostwa. okręgn w kl. 
A, Wyniki techniczne wypadły 
następująco: 
RONKURBNCJE KOBIECE: 

dysk: 1) Głażewska (Związ_ 
kowiec Zryw) 34.77,2) Peskńw_ 
na (LRS Wł.) 83.32. 

60 m: 1) Głażewska 8,6, 2) 
Peskówna 8,7. 

pehnięcie kulą: 1) Pesków. 
ua 9,74, 2) Głażewska 9,65. 

skok w dal: |) Matera (ERS 
Wł) 451, 2) Peskówną 4,39: 

bieg 100m: 1) Szczerba (UKS 


Co usłyszymy przez radio? 


6.50 Sygnał czasu ( pobudka, 6.55 
Program dnia, 7.00 Wiadomości go 
spodarcze dla wsi, 7,15 Muzyka 
rozrywkowa, 8.00 DZIENNIK, 8.20 
Przegląd prasy stołecznej, 825 
Muzyka rozrywkowa, 8.55 Audy- 
cja Społecznega Komitetu Radio- 
fonizacji Kraju. 9.00 Nabożeństwo 
z Poznania, 10.00 Muzyka rozryw= 
kowa, 1020 „Święto Ludowe” 
audycja. regionalna słowna — mu- 
zyczna, 11,00 „Wszechnica Radio- 


wa”, 11,20 (Ł) Program na dziś, 
11.25 (t) Komunikaty, 11.30 (Ł) 
Krakowiaki | mazurki (płyty), 
11.50 (Ei „Z frontu radiofoniza- 
cji" — wiadom. w omów. Dyr. 
Okr. P. R. A Śmiejana, 11,57 
Sygnał czasu | Hejnal, 12.04 Ra- 


diokronika, 12,15 Poranek symfo- 
niczny. 13.00 Najciek aud przyszł. 


tyg, 1305 „Niedziela na wsi”, 
1400 Pogadanka naukowa, 1410 
„O Kasi ro gaski zubia“ — au- 
dycja słowna — musyezna dla 


Teodor Dreiser 


Iragedia Amerykańska 


— Czyżby? — urągliwie zapytał zdaje się właśnie Ro- 


aenstein. 


Z sąsiedniej celi ozwało się ciche, lecz wyrażne pytanie 


do przechodzącego dozorcy: 


dzieci, 14,30 Koncerl Polskiej Ka- 
peli Ludowej, 15.00. „Balladyna” 
— fragmenty tragedil J. Słowac: 
kiego. 16.00 DZIENNIK, 16.20 Mu- 
zyka poważna, 16.45 „Nowe ksią 
tki" — felieton 17.00 Koncert roz- 
rywkowy, 18.00 „Pan Tadeusz” A. 
Mickiewicza (17), 18.20 Ludowa 
muzyka brazylijska w wyk. P. Eo- 
boza, 18.40 „Melodie Świata”, 19.05 
„Chodzi czapla po desce" — lu- 
dowa audycja słownn — mizycz- 
na, 19.30 „Czechosłowacja przema- 
wia do Polski”, 20.00 (E) Montaz 
literacki „O polskiej wsi”, 20.20 
Muzyka ludowa i pieśni masowe, 
'21.00 DZIENNIK, 21.40 Muzyką ta- 
neczna, 22.30 Wiadomości sporto- 
wa z całej Polski. 22.50 (E) Mu- 
zyka, 2258 (1) Omów. progr. lok 
na jutro: 23.00 Ostatnie wiadomoś- 
ci, 2310 Muzyka taneczna, 23.50 
Program na futro, 2400 (ŁY) Kon- 


cert życzeń, 0.15 (Ł) Zakończenie 
audycji 


I Hymn 


rozpaczałem w duszy... 


jest takich! Tak płynąć będą dni i noce dopóki... 


Ach! nie, nie! Nie on! to 


I płacze tak samo. Rożel 


Wł.) 145, 2) Ślązak (Widzew) 
14,8. 
KONKURENCJE MĘSKIE: 

100 mtr.: Wdowczyk (Che: 
min) 11,3; 2) Lipowski (ŁKS 


400 m: 1) Wdowczyk 53,8 2) 
Tama (ŁKS WŁ) 544. 

Skok w dal: 1) Knuźmicki 
(ŁKS Wł) 4,56; 2) Kun 5.04, 

dysk: 1) Knźmicki 38,352; 2) 


Prywór. (ARS WŁ)36.12. drużyn. Stawka jest bardzo wy A i e 
Skok wzwyż: 1) Koźmickijsoka i kluby przywiązują ; = OHWEPECHA 
1.70; 2) Gizelecki (AZS) 1.65. ogromną wagę da tego spolka- GŁOS = 
Sztafeta 4100: 1) ŁKS Włó|nia, Wejście da Ligi Związ-|| organ _Łódzkieka Komitety 
kninrz 46. 2) Chemia 47, kowca-Zrywi podniosłoby no” WE CBN z 
Oszczep: 1) Ryteznk. 49,25 5) |710m piłki wodnej w naszym Robntniceej j 
Kużmicki 48,34. mieście, Raba Beaster kaes i 
Pchnięcie kulą: 1) Prywer| Gwardia-Wisła w swym. ze- iaca RSW p7 Prasat, 
15.13, 2) Świetlicki 11.75. spale posiada kilku znansch zalf adres Redakcji: Adas piotre 
200 m: 1) Kun 23,5 2) Wdow|wodników jak: Ciężki, Koķus I|] kowska 48, II 
tżyk 23,8, VT, Kowalski, Zakłady Graficzne - R. 3. 
110 płotki: Durajski (PKS)| KS Związkowiec-Zryw — wyj] „Prasa“. Łódź ol -Zwirki m. 
16.8 2) Tułecki (EKS WŁ) 17.2.|stąpi w składzie Dobrowolski p: zy PAZ i 
Tyczka; 1) Tułecki 2.80 2)|w bramea — zawodnik ten jest|| sedgaktor naczelny: 2118-14 
Woźniakowski (LKS WŁ) w chwili obecnej jednym z naif} Zastępca red: nocą. 310-05 
; sekretarz odpowiedz. 218-23. 
6 enaa cw jj AA piryt 
- zdał pa nr rę 25 
w środe wewn. 18 
D Dział antów 
robotniczych i chłop 
startuje wW Łodzi Kupczak skich oraz redaktorów : 
gazet ściennych: 218-42 
Dział” mutacji: -244-11 
Ciekawe zawody torowe crganizuje nam EKS Włókn'arz Dział miejski 1 sport; 284-31 


W środę, dnia 8 czerwca 
LES Włókniarz organizuje bar 
dzo ciekawe zawody kolarskie 
na torze z ndziałam wszystkich 
naszych czołowych torowców, 

W zawodach tyeh wezmą n- 
dział: Kupczak i Musi z Rra 
kawa, Pietraszewski, Ńałrga i 


Muż tu 
dopóki... 
nie nastąpi.. Cały rok jeszcze 


upłynie, a może i dwa, zanimby to się stato.. Tak przynaj- 


mniej mówił mu Jephson. 


Ale po dwóch latach? Wstrząsnął nim dreszcz gorączko- 


wy na myśl, że to tak krótko... 
jest sala. Tak, wie na pewno. Tam są drzwi... 


niedaleko... 


tylko dwa lata. Tu.. gdzieś 


wiodą do tego krzesła.. Krzesła... 


I znów głos z dala: 


niarzy przy ul. 
zostanie rozegrany mecz w pił-|ki,. 
ca wodnej między ES „Gwar s 
dia-Wisła" a KS nZwiązkowiee chowski i Krawezzyk. * 8 


Zryw” o godz. lósej, 


ligi 
WŁ) 11,4; 3) Kun (PKS) 11,5. ue łódzka awa będzie |. 
brała w nich udział. Obydwie 
drużyny posiadają 
zawodników. Mecz ten zapowia 
da się b, interesująco ze wzplę 
dn na wyrównany 


Leśkiewicz z Warszawy, 


— Pst! nie ma nic z Albany? 

¿  — Ani słowa, Hermanie, 
% — I listu nie ma? 
E — Nie ma. 

Smutekx, żałość, tesknote czuć było w głosie pytającego, 
po czym nastąpiła cisza. “ 

W chwilę później z dalszej celi, jak gdyby z najgłeb- 
szych czeluści piekielnych, w które dusza ludzka zdolna jest 
zstąpić, ozwał się głos, pełen niewymownej rozpaczy: 

— Boże! mój Boże!... mój Boże! 

A nad nim inny głos: 

— O. Jezu! farmer... farmer znów tu idzie.. Nie zniosę 
tego! Dozórca! dozorca!... Czy nie ma sposobu na tego czło- 
wieka? Aa. 

A niżej: 

— Boże! mój Boże!.. mój Boże! 

Clyde zerwał się zaciskając dłonie. Nerwy miał do ostat- 
nich granic naprężone jak struny. 

_ Zbrodniarz! pewnie niedaleki śmierci. Dręczą go takie 
ame jak i mnie nrrzeżvcial Rozmącza jak i fa w Bridzeburzu 


— O, Boże! mój Boże! Mój Boże! 
Clyde, złamany, upadł na tapczan i zasłonił uszy rękoma. 


Rozdział XXIX 

Tak zwany „Dom Smierci“ był to pomysł, na który przez 
szereg lat składała się głupota i bezmyślność ludzka. Cały 
plan budowy i procedura więzićnna wynikały z licznych 
a wieloletnich prawnych przepisów, wprowadzanych 
przez kierowników tej intsytucji stosownie do ich tempera- 
mentów 1 charakterów. Stopniowo przeforsowano wszystko, 
co istotnie kę wyrafinowanym okrucieństwem i desirukcyj- 
ną torturą. W tej kaźni człowiek skazany, oczekując swojej 
kolei, musiał przeżywać śmierć każdego towarzysza. Całe 
urządzenie więziepia | prawa, rządzące życiem skazańców, 
były dostosowane do tego, by każdy mieszkaniec tych cel 
przeżywał najwymyślniejsze męki moralne. 

Był to budynek z kamienia, potężny, surowy | wysoki. 
Połączony drzwiami ze starym „Domem Śmierci” miał jakoby 
tę wyższość nad nim, że środkiem każdego piętra biegł kory- 
tarz wzdłuż którego na parterze było dwanaście cel po sześć, 


ds 


Sirodowe ię nored w której zetknęli sięti % s0” 


bą sportowcy miast i wsi. Na zdjecia: 16-letnia Milewska 


z okolie Nasielska. która uzyskała rewelacyjny czas 1:26,4 m 


w biegu na 500 m 


Bzisiań o gone: TG-ej 


mecz © wejście do ligi 


w pilce wodnej z 
Dzisiaj na pływalni 28 włók lepszych w. Polsce. Dya i Sob- 
Kilińskiego I85|czak w obronie, pomoti Í Borise 
w ataky Jaworski, Jera i 


Koza, jaka 


` Będziawać bedzia H. Kraj 
czewski z Poznania, 


Zawody te na pewna SITOA 
na pływalnię przy nl. Kifáskie 
sympetyków pływa” 


pok „40 
pa. raz, 


Jest to mecz o 
waterpolowej -. 


go wielu 
ctwa. 


Biletr będę sprzedawane „rów 
nocześnie z plażowymi. , 


h. młodych 


poziom obu 


Bek, | | Dział si:onomtczny! 


Gabrych, Botucz, Marchwióski, || Redakcja mocna: 12-31; 15691 

O: Wojelechowski i KONA ZYD 

Forysiński » Łodzi. lotrkowska 7%, 222-22 
Warto nadmienić, że Sałrza AASEN: kępy 

| zdobył patatmio mistrzostwo Łódź, Słodkowika DH ret. ‘t5380 | 

Warszawy na  torże, wystep 

wiec jego w Łodzi. budzi: zró- l 

znmiałe zaintereznwenie, D-02067 T 


F - 
a na pierwszym pe pięć z każdej strony. Właśnie na pierw- 
szym piętrze w samym środku korytarza krzyżował sie z nim 
drugi, węższy, który miał na jednym końcu drzwi do budyn- 
ku, zwanego „Starym Domein Śmierci", gdzie teraz tylko 
przyjmowano odwiedzających, a na drugim — wejście do sali 
egzekucyjnej, gdzie” stało krzesło elektryczne. Z dwóch cel 
na załamaniu korytarza widać była drzwi do tej straszliwej 
sali, ż dwóch przeciwiegłych patrzano na wejście do „Sfarego 
Domi Śmierci”, czyli do tego, co w bujnej imaginacji można 
hyło nazwać salą przyjęć idia najbliższych krewnych i obroń 
ców. skazańców, Dla nikogo więcej. 

W_-.„Starym Domu Śmierci, czyli w sali przyjeć. cele były 
umieszczone z jednej tylko strony korytarza i posiadały dru- 
ciane siatki i zielone zasłony, które w potrzebie mogły być 
opuszczane. Dawniej bowiem zapuszczano zasłony w chwili, 
gdy przybywał nowy lokator lub też stary opuszczał te mu- 
ry, czy też wychodził na codzienną przecha kę, do kapieli 
albo gdy go prowadzono do dawnej sali ezzekucyjnej. Nie 
dopuszczano pod żadnym pozorem, aby więźniowie mogli się 


A idzieć wzajemnie. 


Ponieważ urządzenie starego wiezienia uważane było za 
nieludzkie ze wzźlędu na straszne odosobnienie więżniów, za 
łaskawym zezwoleniem władz wzniesiono nowy budynek 
bardziej udoskonalony. Jakkolwiek w nowym gmachu "cele 
t korytarze były wyższe, większe |-jaśniej oświetlone, jednak 
brak zasłon stwarzał często przykre momenty dla skazańców. 
Życie w tych dwóch szeregach klatek stawało się dla każdego 
więźnia męczarnią nie do zniesienia, Wczuwać się "musiał 
w występne, chorobliwe. lub desperackie uniesienia.. Nie 
mógł nie widzieć, nie słyszeć. bo nie miał sie gdzie skryśy 
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